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Godziny przełomowe Hiszpanii

Rewolta faszystowska w odwrocie
W iadomości, nadeszłe w  no

ty z niedzieli na poniedziałek i 
v ciągu poniedziałku, potwier
dzają, że wojska ludowe są w 
>iensywie i że opór rewolty 
labnie. Te wojska ludowe mia- 
y być rzekomo „zanarchizo- 
vane“, „krwiożercze1', „pozba- 
vione oficerów", „rozstrzeli- 
Yujące bez sądu księży i gwal- 
ące zakonnice" i t- d , i t. p. 
ymczasem stoją po ich stro

je i pomagają im najszersze 
aasy ludowe Hiszpanji, kieruje 
iemi PRAW DZIW A „elita* 
iszpańskiego sztabu general- 
ego, młodzi oficerowie, —  ci, 
itórzy nie byli nigdy w  kon- 
zachtach ze sztabem niemiec- 
tim, jak byli w  tych konszach- 
ach gen. Franco czy gen. Mo- 
i  (b. szef tajnej policji za dyk- 
atury gen. Primo de Rivery), 
izisiejsi w odzowie rewolty.

Depesze, które zestawiamy

poniżej, dają takie migawkowe 
zdjęcie wczorajszej sytuacji. 
Ale i wszelkie inne dane wska
zują, że w samej rzeczy zbliża 
się GODZINA PRZEŁOMU.

KTO STOI PO STRONIE 
REWOLTY? Odpowiedź jest 
jasna:

1) Leg ja cudzoziemska;
2) marokańskie wojska tu

bylcze;
3) faszyści, monarchiści, ban

kierzy, spekulanci, obszarnicy;
4) około rk  armji regularnej, 

niewielka część floty i lotni
ctwa.

KTO STOI PO STRONIE 
r z ą d u  l u d o w e g o  h i s z 
p a n j i ?  Odpowiedź jest tak  
sam o jasna:

1) około  % armji regularnej;
2) w iększość floty i lotni

ctwa;
3) i... naród*
Rewolta rzuca na szalę wpły-

Rozpaczliwa sytuacja rewolty
Madrycki dziennik „ABC.“ zamieszcza sprawozdanie podoficera 

wojsk powstańczych, który przeszedł pod Saragossą na stronę wojsk 
rządowych. Podoficer ten oświadcza, że lotnictwo rządowe wyrzą
dziło olbrzymie szkody w Saragossie. Większość koszar uległa do-i 
szczętnemu spaleniu, tak, że wojsko przebywa w teatrach, kościo
łach i na arenie walki byków. Powstańcy utworzyli rodzaj „parla
mentu", któremu przewodniczy biskup Saragossy, a w skład które
go wchodzi gen. Cabanellas, generałowie brygady, pułkownicy i pię
ciu kanoników. Saragossa cierpi od tygodnia na brak żywności i po
zbawiona jest prądu elektrycznego.

*
Madrycka stacja radjowa przejęła depeszę wysłaną z Melilli, żą

dającą natychmiastowego wysłania z Sevilli 20 skrzyń serum prze-J 
ciwko wściekliźnie i cholerze. W ezwanie to zostało powtórzone prze
szło 30 razy.

***
Hiszpańskie ministerjum spraw wewnętrznych zaprzecza katego

rycznie wiadomościom, podawanym przez radjostację w  Sevilli. Za
wiadamia równocześnie, że w miejscowościach, znajdujących się 
pod władzą rewolty w Valladolio panuje brak materjałów sanitar
nych, a w  Burgos leżą zwłoki ludzkie i trupy koni od wielu dni na. 
ulicach. W Kordobie, komendant miasta, chcąc zapobiec poddaniu, 
się załogi, rozpuścił wiadomość, że gen. Mola wszedł już do Ma
drytu.

W Madrycie panuje spokój, począwszy od wczoraj zniesione bę
dą ograniczenia w  dostawie prądu elektrycznego. (PAT).

wy OBCYCH PAŃSTW — fa
szystowskich.

Francja zaproponowała zasa
dę nieinterwencji. Państwa 
faszystowskie zwlekają z WY
RAŹNĄ odpowiedzią. Francja 
stwierdza zupełnie słusznie, że, 
jeżeli nie będzie odpowiedzi 
wyraźnej, —  w  takim razie 
Francja ODZYSKUJE SW O
BODĘ DZIAŁAN/A.

*  *  *
To jest bilans 

szego.
dnia wczoraj-

Oświadczenie Martineza Bario

Rewolta faszystowska wygasa
Martinez Bario, przewodniczący 

Kortezów i delegat Rządu republi
kańskiego w prowincjach wschod
nich udzielił wywiadu specjalnemu 
korespondentowi Havasa. Bario za 
znaczył na wstępie, że w prowin
cjach mu podległych Murcii, Alba- 
cete i Castellon panuje kompletny 
spokój. Naczelnem zadaniem dele-

R e w o lta  o d c ię ta  
na froncie Guadarramy

Korespondent wojenny „Diano 
de Lisboa", który wrócił z frontu 
wojsk powstańczych, zamieszcza 
sprawozdanie, w którym stwier
dza, że działania wojskowe na 
froncie Guadarram y nie są tak 
pomyślne, jak  twierdzi rewolta. 
Powstańcy nie zajęli jeszcze miast 
Guadarram a i Villa Alba. Pozycje 
powstańców są zablokowane przez 
artylerję i lotnictwo wojsk rządo
wych, które przechodzą do walki 
skoro tylko powstańcy usiłują na
ciskać. Powstańcy nie mogą iść 
naprzód bez poparcia lotnictwa. 
Pozycje powstańców w górach 
nie będą mogły być zapewne u- 
trzymane przez dłuższy czas.

***
Korespondent Havasa donosi z

frontu G uadarram a: W edług po
wszechnej opinji, operacje na 
froncie Guadarram a doprowadzą 
do rozstrzygnięcia w początkach 
bieżącego tygodnia. W czoraj ra
no artylerja rządowa bombardo
wała umocnione pozycje powstań
ców, przygotowane w tajemnicy 
kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny domowej. Dowództwo ar
mji rządowej zamierza rozbić 
przeciwnika przez manewr oskrzy 
dlający. W niedzielę wieczór woj
ska rządowe nawiązały łączność 
z oddziałami, które od dwuch dni 
prowadziły akcję w rejonie Depi- 
nares. Dziś o świcie rozpocząć się 
ma na froncie nowe natarcie wojsk 
rządowych. (PA T.).

W  M a d ry c ie
.Wobec różnych pogłosek sze

rzonych przez powstańców mini
sterjum wojny zakomunikowało w 
poniedziałek o godz. 9 rano przez

radjo, że w Madrycie panuje cał
kowity spokój. Życie płynie nor
malnie. Wszystkie sklepy, kawiar- 

' i restauracje są otwarte. (PAT)nie

Sytuacja w Chinach
Półurzędowa agencja prasowa 

chińska podaje, że rokowania 
m arszałka Czang-Kai-Szeka z de
legacją generałów prowincji 
Kwang-Si m ają przebieg pomyśl
ny i że pomimo zbrojnej demon
stracji w ojsk Kwang-Si zatarg 
będzie pokojowo rozstrzygnięty.

(PA T.).
*  **

Z  Szanghaju donoszą: Dzienni-

Przed wyjazdem  
do Polski

Havas donosi, że minister spraw 
zagranicznych Yvon Delbos przy
jął szefa sztabu generalnego gen. 
Gameline‘a. (PAT).

ki podają> iż cały szereg wybit
nych działaczy prowincyj połu
dniowych zostało na rozkaz 
Czang-Kaj-Czeka uwięzionych i 
ma stanąć przed sądem wojsko
wym „za szukanie pomocy prze
ciw Nankinowi u obcych mo
carstw", i „zdradę narodowych in
teresów Chin". Wobec tego, poli
tyczne organizacje kantońskie 
zwróciły się do Czang-Kaj-Czeka 
z petycją o wyznaczenie bezstron
nej komisji, która ma ustalić, czy 
istotnie Kanton w walce z Nanki- 
nem korzystał z pomocy japoń
skiej. Petycja zawiera twierdze
nia, iż w arm jach południowych 
niema ani jednego instruktora ja 
pońskiego. (A TE.).

„Parcie na Wschód"

Niemiecki pułk bałtycki
Agencja PRESS donosi z Gdańska:
Naczelne władze wojskowe Rzeszy niemieckiej postanowiły sfor

mować osobny pułk „bałtycki". Pułk ten podlegać ma bezpośrednio 
dowództwu floty niemieckiej a rekrutowany będzie głównie zpośród 
Niemców bałtyckich, zamieszkałych w Rzeszy.

Do pułku bałtyckiego celem zapewnienia właściwego kontyngen
tu rekruta, wcielani będą również mieszkańcy Pomorza pruskiego a 
także częściowo Rosjanie, pochodzący z dawnych gubernji nadbałty
ckich cesarstw a rosyjskiego.

W Gdańsku

Oiważne sława o M m i  tn a iji

gacji rządowej jest organizowanie 
posiłków dla wszystkich frontów. 
Z, wojsk regularnych i milicji tw o
rzy się bataljony, które się następ
nie wysyła na wskazane przez 
Rząd madrycki odcinki frontu.

Bario oświadczył w dalszym cią
gu: „Jestem przekonany, że ruch 
powstańczy wygasa i że jestesmy 
świadkami stopniowej likwidacji 
powstańczych operacyj wojsko
wych. Zasadniczą trudnością pow
stańców jest w tej chwili fakt, że 
nie wiedzą, w jaki sposób przepro 
wadzić akcję poddania się, nie u- 
lega jednak wątpliwości, iż mają 
pełnię świadomości poniesionej kię 
ski. Zasadą we wszystkich pow
staniach wojskowych PRZECIW
KO PAŃSTWU jest, że jeśli pow
stańcy nie odniosą pełnego sukce
su w pierwszych 48 godzinach, to 
go już nigdy nie odniosą. Sądzę — 
oświadczył Bario — że powstańcy 
nie zdecydują się na bombardowa
nie Madrytu, zwłaszcza, że nie są 
w możności zupełnie otoczyć mia
sta.

Bario, zapytany przez korespon 
denta Havasa, czy Rząd madrycki 
zdecydowany jest przyśpieszyć roz 
wiązanie, przeprowadzając gene
ralny atak na powstańców, odpo
wiedział: „uważam to za bardzo 
możliwe, proszę jednak nie zapo
minać, że skoro jeden z filarów po
wstania padnie, czy to będzie Se
villa, Burgos, czy też Saragossa, z 
tą chwilą ruch powstańczy ulegnie 
automatycznej likwidacji.

Na zapytanie, czy Rząd madry
cki nie lęka się pewnych trudności 
po odniesieniu zwycięstwa i czy 
Republika hiszpańska zachowa 
swe dotychczasowe oblicze, odpo
wiedział Bario: „nie robię tu żad
nych prognostyków, lecz oświad- 
czas kategorycznie, że tak, jak u- 
miemy administrować sprawnie 
krajem w  obecnych ciężkich chwi
lach, tak potrafimy i po odniesie
niu zwycięstwa, opierając się na 
wszystkich stronnictwach, wcho
dzących w skład „Frontu Ludowe
go". (PAT).

Śmierć kapitana angielskiego Saville'a
Z Bajonny donoszą, że według 

wiadomości, otrzymanych przez 
konsulat brytyjski, kpt. angielski, 
który wraz z żoną odbywał po
dróż na jachcie „Blue Shadow" w 
pobliżu brzegów Hiszpanji, został 
zabity, a żona jego jest ciężko ra
niona. Torpedowiec angielski „Co
met" w drodze z Gijon zabrał na 
pokład zwłoki Saville'a i ranioną 
panią Saville.

Ambasada brytyjska w Hiszpa
nji zwróciła się przez radjo z pro
testem do dowódcy okrętu po
wstańczego „Almirante Cervera" 
spowodu zgonu angielskiego kapi-

Agencja PRESS donosi z Gdań
ska:

Zawieszenie katolickiej „Danzi- 
ger Volks-Zeitung na 6 miesięcy 
nie przestaje interesować opinji 
publicznej w Gdańsku. Faktycznym 
powodem zawieszenia ostatniego 
opozycyjnego pisma w „wolnem" 
mieście był omawiający walkę z 
katolicyzmem w „Trzeciej" Rze
szy, artykuł p. t. „Znaki czasu", 
podpisany przez ks. proboszcza 
dr. Maskę.

W  artykule tym znajdował się 
następujący ustęp:

„Przed 64 laty dominikanin Hen
ryk Donifle m. in. napisał: „Ażeby 
błędne m yśli, które są produktem 
niewielu ludzi, innym narzucić, two 
rzy się z góry sztucznie t. zw. opi- 
nję pubbliczną, głowę i sługi Koś
cioła obrzuca się błotem oszczerstw. 
Kiedyś poganie zarzucali chrześci- 

ścijanom, że z ich winy doszło do

wojen, głodu i klęsk. Dziś zarzuca 
się kościołowi katolickiemu, że jest 
wrogiem państwa".
Autor stwierdził w artykule, że 

obecnie pow tarza się sytuacja, o 
której pisał ów dominikanin, i do
dał następujące uwagi:

„Czasy nasze są chore umysło
wo. Ci, którzy mają głos decydu
jący, różnią się od prawdziwych o- 
błąkańców tylko tem, że chorują na 
obłęd z własnej woli".
Prezydent policji gdańskiej, spro 

wadzony z Berlina, von Groetzner 
stanął na stanowisku, że słowa do
minikanina z 1872 r. zostały zacy
tow ane tylko poto, aby w sposób 
podstępny zaatakow ać i zohydzić 
rządy hitlerowskie w „Trzeciej" 
Rzeszy. W ten sposób artykuł ks. 
Męski stał się pretekstem dla zni
szczenia ostatniej niezależnej i o- 
pozycyjnej trybuny prasowej w 
Gdańsku.

tana Saville'a, spowodowanego 
przez bombardowanie. Protest za
powiada żądanie odszkodowania.

(PAT)
*

* *
Donoszą z Hendaye, gdzie bawi 

am basada brytyjska w Hiszpanji, 
że przedstawiciel Rządu hiszpań
skiego w Gijon wyraził dowódcy 
torpedowca brytyjskiego „Comet" 
ubolewanie spowodu śmierci kpt. 
Saville, podkreślając, że okręt po
wstańczy „Almirante Cervera" bom 
bardow ał miasto, nie oszczędzając 
nikogo i ostrzeliwując wszystkie 
statki zawijające do portu. (PAT).

Bombardowanie Algecirasu
Podczas powtórnego bombardo

wania Algeciras przez krążownik 
„Jaime 1“ zostało z pośród ludno
ści cywilnej 6 osób zabitych i 20 
rannych. Wszystkie baterje na od
cinku od Algeciras do Ponte Carne 
ro zostały zniszczone, a obsługa 
ich wybita. Jak się zdaje, wojska 
rządowe noszą się z zamiarem lą
dowania w Algeciras. Wszystkie 
drogi, w okolicy Algeciras uległy 
zniszczeniu. Urzędy celne, budynki 
rządowe oraz konsulaty francuski, 
angielski i argentyński uległy po

ważnym uszkodzeniom. W porcie 
spłonęły wielkie zapasy dębu kor
kowego. Dowództwo wojsk pow
stańczych w Algeciras nakazało o- 
iwarcie wszystkich sklepów, gro
żąc opornym konfiskatą towaru.

***
Na froncie aragońskim wojska 

rządowe zajęły w niedzielę Monte 
Aragon tuż pod Huesca.

Desant rządowy zajął wyspę Ibi 
za, należącą do archipelagu Balea- 
rów.

0 nieinterwencje
Projekt francuski w Warszawie

W związku z prowadzonemi 
przez Rząd francuski rokowania
mi z szeregiem państw, m. in. z 
Polską w sprawie neutralności 
wobec wojny domowej w Hiszpa
nji, charge d 'affaires Francji p. 
Bressy złożył 7 b. m. w ministe
rjum spraw  zagranicznych Polski 
francuski projekt deklaracji zain

teresowanych Rządów, zaw ierają
cy zobowiązanie nieingerencji w 
wewnętrzne walki Hiszpanji. Rząd 
polski, który w pełni uznaje zasa
dę nieinterwenjowania w sprawy 
wewnętrzne państw, rozpatruje o- 
becnie przedłożony mu tekst de
klaracji. (PA T .).
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WyroK w procesie SzymiKa

Dożywotnie wiezienie. Prokurator żądał kary śmierci
Przebieg rozprawy wczorajszej

w następstw ie  w yrzuciła go  z ro
dziną pod  gołe niebo.

P. P roku rato r, a  szczególnie rze 
cznik pow ództw a cyw ilnego zarzu  
cił, że osk. stro i się w  p iórka mę
czennika politycznego. Nie będę te 
go tw ierdził, ale je s t faktem , że mo 
tywem zwolnienia były w zględy o 
charakterze politycznym. G dybyś
my naw et „zaw odow o11 nie dali 
w iary  zeznaniu  przedstaw ic ie la  or 
ganizacji pracow niczej —  to  marny 
pajbardzie j autentyczne zeznania 
św . dr. R ajsa b. legjonisty , który 
je st persona g ra ta  na terenie Ubez 
pieczalni i podaje oficjalny komen 
ta rz  do zw olnienia Szym ika, jaki 
otrzym ał od dr. G osiewskiego. 
Przecie to z ust dr. Gosiewskiego  
padły słow a, że osk. jest „komuni- 
zującym pepesowcem", dalej, kie
dy zw iązek in terw enjow ał i w ska
zyw ał, że redukcji raczej w inny u- 
lec osoby sam otne i zam ożne, któ
re  pozostaw iono, pozbaw iając  p ra
cy tylko Szym ika —  to  rów nież pa 
dła ta  sam a odpow iedź. T ą  sam ą 
przyczynę redukcji podaje i św. 
Mirski z w ydziału osobow ego U- 
bezpieczalni.

Jeśliby pow iedziano, że redukcja 
je s t s to sow ana w  zakresie w ładzy 
dyskrecjonalnej, to społeczeństwo 
ma prawo zapytania, czy dana re
dukcja jest słuszna, czy nie, bo to 
jest klęska ogólno krajowa, w  da
nym wypadku redukcja słuszną nie 
była.

Przew ód sądow y nie w ykazał 
b raku kwalifikacji Szym ika do po
zostan ia  na urzędzie, p rzew ód  s ą 
dow y rozw iał rów nież inw ektyw y 
z uporem  szerzone za raz  po  zabó j
stw ie przez p rasę burżuazyjną , że 
osk. uchodzi za  człow ieka z g run
tu złego, za alkoholika, za w yrzu t
ka społeczeństw a. O kazało się, że 
je s t on dobrym  pracow nikiem  i do
brym  ojcem  rodziny.

P rzechodząc do kw estji kw alifi
kacji czynu Szym ika, adw . Św iąt
kow ski pow ołuje orzecznictw o Są
du N ajw yższego, który stoi n a  s ta 
now isku, że silne w zruszenie psy
chiczne sp raw cy  m oże być d ługo
trw ałe  i nie musi pow stać  w  chw i
li dokonyw ania czynu, to  też p ro 
si o zm ianę kw alifikacji i zastoso 
w an ie art. 225 § 2.

„Niechże za podstaw ę do w yda
nia w yroku w ezm ą panow ie sędzio

wie, nietylko traged ję  rodziny dr. 
G osiew skiego, ale i trag ed ję  Szy
m ika i jego rodziny, rzuconej w  ot 
chłań bezrobocia i nędzy".

OSTATNIE SŁOWO 
OKARŻONEGO.

Osk. Szym ik w  ostatnim  słow ie 
ośw iadcza ponow nie, że nie miał 
zam iaru  popełnienia zabó jstw a dr. 
W ik to ra  G osiew skiego i że czynu 
sw ego żału je o raz prosi o w ym iai 
kary , k tóryby  um ożliwił mu wychc 
w anie dzieci.

KARA DOŻYWOTNIEGO 
WIĘZIENIA.

Po półtoragodzinnej naradzie 
przewodniczący s. o. W iśniewski 
odczytał wyrok, skazujący A lekse
go  Szymika za przestępstwo z  art. 
225 § 1 k. k. NA KARĘ DOŻYWO
TNIEGO WIĘZIENIA i pozbaw ie
nie praw na zaw sze, powództwo  
cywilne w  symbolicznej wysokości 
1 zł. zasądzono.

W  m otywach przewodniczący 
podkreślił jako okoliczności obcią
żające: bezsporny fakt zabójstwa, 
jako pobudkę czynu —  zem stę, za  
redukcję, która nie była rezultatem  
szykany osobistej ani porachun
ków partyjnych a była podyktowa
na względam i oszczędnościowem i, 
zabójstwo dokonane z całą rozwa
g ą  i przygotowaniem.

Jak przewodniczący stwierdził, 
Sąd nie dopatrzył się w  działaniu 
oskarżonego silnego wzruszenia 
psychicznego, czego dowodem, że 
osk. nawet nie rozmawiał dnia kry 
tycznego z dr. Gosiewskim, a strze 
lał skoro tylko dr. Gosiewskiego  
zobaczył.

Przewodniczący wyjaśnił, iż Sąd 
nie zastosow ał najw yższego w y
miaru kary jedynie z tego powodu, 
iż w ziął pod uw agę depresję psy- 
cichzną oskarżonego, w ywołaną  
ciężką sytuacją materjalną.

W yrok  w yw arł w strząsające  
w rażenie w śród publiczności na 
sali. Z różnych stron sali dochodzi
szloch rodziny skazanego.

* *
*

O brońcy oskarżonego od w yro
ku tego zapow iadają złożenie ap e
lacji.

S. N.

Proces o krwawe zajścia
w*

w  G d y n i
(Telefonem z Gdyni).

Olimpiada berlińska
STA R T  POLSKICH KOLARZY.

W  poniedziałek  o godz. 8-ej 
rano rozpoczął się szosow y bieg 
kolarski na dystansie  100 kim.

N a zgłoszonych 100 zaw odni
ków sta rtow ało  78, w tej liczbie
4 Polaków , m ianowicie Kapiak, 
Olecki, S tarzyńsk i i Zieliński.

N a m etę w pad ła  cała g ru p a  w 
liczbie 35 zaw odników . W grupie 
tej' znajdow ali się w szyscy czte
rej Polacy. W szystkich 35 uzyska
ło w spólny czas 2 godz. 33 min.
5 sek.

S pośród  razem  na m etę w p ad a 
jącej g rupy  sędziowie zdołali 
rozróżnić tylko pierw szych 4-ch 
zaw odników , przyczem  n a  p ierw - 
szem m iejscu sklasyfikow ano 
F rancuza C harpentier, na d ru - 
giem zaś F rancuza Lapebie. Od 
5 -go m iejsca poczynając, niespo- 
sób było sędziom  skw alifikow ać 
zawodników, wobec czego rozpo
częto natychm iast w yw oływ anie i 
dem onstrację filmu, który pozw o
li zorjentow ać się i skw alifikow ać 
zaw odników  naczelnej grupy.

POLSKA SZTA FETA  
PŁYW ACKA.

W  przedbiegach  sz tafe ty  p ły 
wackiej 4 x  200 m. stylem  dow ol
nym P o lska  za ję ła  o s ta tn ie  7-m e 
m iejsce.

1) A m eryka w czasie 9:10,3 s.
2) W ęgry  9:20,8 s.
3) A nglja 9:30,8 s.

* *
*

Do finału  sz ta fe ty  zakw alifiko
w ały się F rancja , K anada, Am ery
ka, W ęgry, Japon ja , Niemcy, A n
g lja  i Szw ecja.
UDANY D E B IU T  ZA PA ŚN IK ÓW  

POLSKICH .
W  w adze lekkiej S zajew ski

dzieli z N orw egiem  D ahlem  5-te  i 
6 -te miejsce.

W  w adze koguciej R okita z a ją ł 
10-te m iejsce na 18 reprezen tow a
nych państw .

Ś lązak  w  w adze piórkow ej w y
w alczył 7-m e m iejsce na 21 
państw .

Jak  w ynika z pow yższego, za 
paśn icy  polscy uzyskali wyniki 
zadaw alające .

INN E W IADOM OŚCI Z OLIM- 
PJAD Y  NA STR . 4.

POSEZONOWA S U K !E M '
S P R Z E D A Z

C E N T R A L A , M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 2 ,  telef. 619.9!
FiLJA I-SZA: C h m ie ln a  1 4 ,  telefon 656-93. mmm— mmmm 
FILJA II. W l e w h o w a  6 ,  tel. 544-07, w gmachu H o te lu  A n g ie lsk ieg o

Olimpjada bez Alfonsa i

► W dniu wczorajszym, w dalszym 
ciągu rozprawy w sprawie Aleksego 
Szymika, zabójcy zastępcy naczelne
go dyrektora Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych — dr. Gosiewskiego — 
pierwszy przemawiał prokurator Le- 
niewsld.

PROKURATOR ŻĄDA KARY 
ŚMIERCI.

Prok. Leniewski po zanalizow a
niu postaci dr. G osiew skiego i 
Szym ika udaw adn ia, iż oskarżony 
nie działał w  stanie silnego w zru
szenia psychicznego i d latego 
kw alifikacja czynu z art. 225 p a ra 
g rafu  1 k. k. jest uzasadniona.

Prok. Leniewski domaga się 
najw yższego wymiaru kary z art. 
225 § 1 k. k., t. j. kary śmierci.

Tylko taka kara będzie miała 
społeczną skuteczność, skutecz
ność w obec ew entualnych naśla
dow ców  Szym ika.

POWÓDZTWO CYWILNE.
P ow ództw o cywilne w imieniu 

żony dr. G osiew skiego popiera 
adw . Skoczyński i dom aga się za
sądzen ia  sym bolicznej złotów ki 
tytułem  s tra t m oralnych, poniesio 
nych przez społeczeństw o i rodzi
nę w sku tek  zabó jstw a dr. G osiew 
skiego.

PRZEMÓWIENIE ADW.
HENRYKA GACKIEGO.

Adw. G acki na w stępie zazna
czył, iż obrona nie ma zamiaru 
czynienia z oskarżonego bohate
ra, albowiem  jego tragiczna po
stać najmniej do roli bohatera na
daje się. O brona rów nież nie uspra 
w iedliw ia i nie gloryfikuje zb rod
ni, zdając sobie sprawę, że kon
fliktów społecznych nie rozwiązu
je się kulą rewolwerową.

„D latego zapytam, po co tyle 
temperamentu, złości i żółci wpro 
w adza do sprawy prokurator, a 
przedewszystkiem  rzecznik symbo 
licznego powództw a cywilnego.—  
Na w stępie rozprawy ośw iadczyli
śmy, że sprawę chcemy prowadzić 
w  atmosferze spokoju, nie w yw o
łując zgrzytów.

Adw. Gacki udawadnia, Iż 
sprawy Szymika nie można rozpa 
trywać na płaszczyźnie zwykłego  
konfliktu między dwoma ludźmi, 
bo w  tego rodzaju  płaszczyźnie 
nie zrozum iem y tragedji Szym ika 
i nie rozw iążem y psychologicznej 
zagadk i zabó jstw a, k tóre tu ta j 
nazw ano  bezsensow nem .

Sprawa Szymika ma b ezw zglę
dnie głęboki podkład społeczny, 
nosi cechy konfliktu zazęb ia jące
go się o kw estje ekonom iczne w 
kraju , o kw estje  redukcji i bezro
bocia. B ezrobocie w sferze ludzi 
p racy  w pływ a na łam anie się cha
rak terów  i poglądów  jednostki — 
m iażdży ją , odbiera spokój w ew 
nętrzny, skazuje bowiem na nędzę, 
głód i eksmisję.

Sprawa Szymika zrodziła się na 
tle kryzysu gospodarczego w kra
ju, na tle bezrobocia i nędzy.

„Żeby taką traged ję  zrozum ieć, 
m ało jest m yśleć nad nią w przed 
dzień rozpraw y li tylko z kodek
sem karnym  w ręku, ale trzeba o- 
garn iać  ją  — panie p rokuratorze, 
całem sercem  i na przestrzeni dłu
gich i strasznych dni ludzi bez 
pracy. Przenieśm y się na chwilę 
do Niwki. T ra g ed ja  bezrobocia 
stan ie przed nam i żywiej, aniżeli 
ją  p rzedstaw ia ją  w  swoich dzia
łach najw ybitn iejsi literaci".

Oto dziewięciu ludzi bez pracy, 
na utrzym aniu Szym ika, człow ieka 
który odpowiadał wszystkim  w a
runkom, jakie winny uchronić go  
od redukcji. P osiada ł bowiem  i 
kw alifikacje i odpow iadał w ym o
gom  etycznym  i posiadał na u- 
trzym aniu  liczną rodzinę. P. P ro 
k u ra to r poddaw ał tu ta j w w ątp li
w ość kw alifikacje Szymika. K w a
lifikacje to jest w Polsce kw estja  
d rażliw a i lepiej nie zag lądajm y 
do ak t personalnych, chociażby 
65-ciu dyrek to rów  U bezpieczalni 
i nie badajm y ich kw alifikacji.

Podstaw ą zw olnienia Szymika 
s ta ła  się plotką o  jego przynależ
ności do opozycyjnej Partji. Ta  
oto plotka szła za nim krok w  
krok i umożliwiła życie jemu sa
memu, pozbawiła kawałka chleba 
jego liczną rodzinę, nie pozwoliła  
mu na wypełnienie obowiązków  
w obec rodziny i najbliższych. Czy

w tych w arunkach  w  Szymiku mo 
gło nie pow stać  rozgoryczenie i 
skłonność do szaleńczych posu
nięć? Tem bardziej, że kołacze do 
w szystk ich  dostępnych czynników 
a  znikąd nie otrzym uje ratunku. 
Nosi się z zam iarem  popełnienia 
sam obójstw a i w reszcie decyduje 
się na osta teczną rozm ow ę, k tóra 
zadecyduje o jego losach.

Nie miał zamiaru popełnienia 
zbrodni na osobie dr. Gosiewskie
go, w skazuje na to, że przyjechał 
do dyr. Lgockiego, że obiecał w 
dom u pow ró t następnego dnia.

Nie dopatru ję się sprzeczności 
w zeznaniu Szymika, złożonem w 
śledztw ie a złożonem na rozpra
wie. Zeznanie w  śledztwie w  
dwie godziny po strzałach, kiedy 
nerwy Szymika były rozstrojone do 
granic wytrzym ałości i drugie ze
znanie następnego  dnia o godz. 5 
min. 30 rano po nieprzespanej no
cy —  nie budzą zaufania. W  dniu 
15-go lipca p. p roku ra to r badał 
Szym ika tylko na okoliczność je 
go przynależności do Partji, ale 
gdyby b ada ł na okoliczność cało
kształtu  sp raw y , w tedy dopiero 
jego zeznania byłyby w iarogod- 
niejsze. Ale tego nie uczyniono.

Adw. Gacki, kończąc, w nosi o 
zmianę kwalifikacji czynu i kw ali
fikację z art. 225 § 2, który mówi 
o zabójstw ie pod w pływ em  silne
go w zruszenia psychicznego.

„Rzecznik pow ództw a cywilne
go żąda tu ta j satysfakcji m oralnej 
dla żony i dzieci dr. G osiew skie
go. Pamiętajcie — panowie sędzio  
wie, że oskarżony ma również żo
nę i dzieci, ale w  nędzy i w ydaj
cie wyrok, któryby umożliwił w y
chowanie ich“.

PRZEMÓWIENIE ADW . HENRY
KA ŚWIĄTKOWSKIEGO.

„P ow sta je  pytanie dlaczego wła  
śnie ubezpieczenia społeczne, —  
które są powołane do łagodzenia  
niedoli człowieka pracy, stają się 
terenem tragedji i źródłem drama 
tycznych procesów na tle stosun
ku tych instytucji do pracowni
ków".

Na to pytanie, a  także na py ta
nie co popchnęło Szym ika do za
bójstw a —  nie znajdziem y odpo
wiedzi, jeśli nie po trak tu jem y spra 
wy, jako. konfliktu społecznego.

Przyczyną traged ji jest bezro
bocie. Ale nietylko bezrobocie. Z a ' 
zw yczaj ta  w alka z krzyw dą koń
czy się popełnieniem  przez ofiarę 
kryzysu —  sam obójstw a. Byłby 
to codzienny w ypadek, a p rasa  
steoretypow o doniosłaby, że p a 
dła jeszcze jedna ofiara  bezrobo
cia i cała sp raw a byłaby na tern 
w yczerpana. T u ta j m amy do czy
nienia ze specjalnym  w ypadkiem , 
podyktow anym  tern, że osk. nie 
godzi się z ciosem, który go dotk
nął, uw aża się za pokrzyw dzone
go, nie chce przypisać winy u tra 
ty p racy  sobie, poszukuje dom nie 
m anego spraw cy sw ego nieszczę
ścia. Kieruje się zaś prawem mo- 
ralnem, pisanem w duszy każdego  
człowieka, że nie wolno pozbawiać 
pracy człowieka, obarczonego li
czną rodziną i to po 12 latach nie
nagannej pracy. Oto pow ody, dla 
czego osk. w alczy o restytucję 
siebie na daw nem  stanow isku. — 
Broni się praw em , które uw aża za 
niew zruszalne i dom aga się w szę
dzie i zaw sze przyw rócenia go na 
stanow isko zajm ow ane.

Jak  stw ierdza św. N ow ara, kie
row nik w ydziału osobow ego, zaję
to się losem Szymika, dopiero w  
dn. 27 czerwca b. r., po zabójstw ie 
dyr. W ąsow icza w Łodzi. I pow 
s ta je  pytanie, dlaczego to  osk. nie 
p rzy ją ł zaofiarow anej mu pracy. 
Nie przy ją ł nie tylko d la tego , że o- 
bie propozycje były nierealne, bo 
nie łagodziły  jego beznadziejnego 
położenia, a pozatem  bronił on po 
glądu , że jego  p raw o  do pracy  w 
Ubezpieczalni było pogw ałcone. 
Nie przy ją ł i d la tego , że bezrobot
ny w  Polsce przeżywa tragedję i 
w tedy kiedy niema pracy i wtedy  
kiedy dostaje pracę sezonow ą, bo 
kiedy p raca  sezonow a kończy się 
pozosta je  i bez pracy i bez m iesz
kania, albow iem  w  m iędzyczasie 
czeka go eksm isja. Osk. pracy nie 
przyjął, bo szukał pracy, któraby 
zabezpieczyła na stałe byt jego i 
jego  rodzigy, a nie pracy, któraby

P rzed Sądem O kręgow ym  w 
Gdyni rozpoczął się w  dniu 10-go 
sierpnia proces przeciw  uczestni
kom i rzekomym przyw ódcom  
krw aw ych zajść w Gdyni w dniu 
9 czerw ca r. b., w wyniku któ
rych zabity  został 18-letni S tan i
sław Zapski, a 9 robotników  od
niosło rany.

P rzed Sądem  stanęło 10 osób, 
k tórzy dzielą się na dwie grupy: 
1) uczestnicy tłum u, 2) t. zw. „przy 
w ódcy tłum u", Kos, Jędrzejczyk i 
Punicki, oskarżeni o „publiczne 
naw oływ anie do p rzestępstw ", —

nja komunikatu uderzy, oczywi
ście, każdego czytelnika. Red.

W  kołach politycznych słychać, 
że pułk. Adam Koc zdecydow ał 
się u jaw nić dnia 10 w rześnia p ro 
gram  i form y organizacyjne now ej 
partji rządow ej. D otychczas nie
w iadom o, dlaczego na proklam o
w anie now ego stronn ictw a polity
cznego w ybrano  dzień 10 w rześ
nia.

Z arów no program , jak  i formy 
organ izacy jne now ej partji trzy 
m ane są w ciąż jeszcze w  tajem ni
cy. N azw a now ego stronnictw a 
je st rów nież zakonspirow ana. —  
Słychać jednak , że p a rtja  „ rządo 
w a stanow ić m a ogniw o w  budo
w ie „now oczesnego  p ań s tw a" —  
k tó rą  podejm uje pułk. Koc z roz
kazu czynnika decydującego.

.W ybitniejsze jednostk i obozu

których dopuścił się, jak  tw ierdzi 
ak t oskarżenia — tłum.

W  charakterze św iadków  oskar 
żenią zeznają funkcjonarjusze poli 
cji m undurow ej i służby śledczej. 
M. in. usłyszeliśm y z ust jednego 
ze św iadków , że PPS zaw arła z 
kom unistam i „jednolity front" (!?).

Dziś w dalszym  ciągu zeznają 
św iadkow ie oskarżenia, poczem 
złożą zeznania św iadkow ie odw o
dowi.

Bronią adw okaci: tow . tow. 
Benkiel i Peler.

rządzącego  podnoszą, że stracono 
kilka cennych la t i zaniedbano 
tw orzenie nowych form, któreby 
odpow iadały  w spółczesnym  w ym a 
ganiom  państw ow ym . Z aniedba
nie to m a być obecnie nap raw io 
ne.

P rogram  społeczno -  gospodar
czy now ej partji rządow ej ma być 
dem okratyczny ale nie radykalny. 
P a rtja  dzielić się będzie na rozm a
ite sektory, jak  np.: rolniczy, prze 
m yślowy, miejski i t. p. Pod w zglę 
dem politycznym  przew idyw ana 
je st tylko reform a ordynacji w y
borczej do ciał ustaw odaw czych .

N ow a p a rtja  rządow a posiadać 
m a autonom ję w  stosunku do 
w ładz adm inistracyjnych.

Pułk. Koc i jego  otoczenie jest 
zdania , że form y organ izacy jne i 
h as ła  now ej partji obudzą en tu
zjazm  i zapew nią stronnictw u rzą 
dow em u wielki napływ  zw olenni
ków  w  całym  kraju.

Kilka w iedeńskich dzienników 
podało w iadom ość, że b. król 
h iszpańsk i Alfons uda się do B er
lina na O lim pjadę, gdzie spotka 
się z kanclerzem  Hitlerem . Z n a j-

Doszło do porozum ienia między 
Rządem W . B rytanji i Egiptu w 
spraw ie kapitulacji. Rząd brytyjski 
przychylił się zasadniczo do tezy 
egipskiej. T ekst um ow y usta la  cał 
kow ite zniesienie kapitu lacji finan
sow ych i sądow ych natychm iast 
po zaw arciu  um ow y bry ty jsko- 
egipskiej. Kom petencje trybunałów  
konsularnych przejm ą trybunały  
m ieszane. Konferencja delegatów

P anu jące w S tanach  Z jedno
czonych upały  w yw ołały pożary 
lasów , w których 2 osoby ponio
sły śmierć, a k ilkadziesią t ciężkie 
obrażenia. W  stanach  W yom ing,

cie z lotniska w  Croydon jeden z 
sam olotów  „Im perial A irw ays" 
spad ł z nieznacznej w ysokości do 
ogrodu jednego z domów w m iej
scowości W ellington. Od w ybu
chu m otoru zapaliły  się zbiorniki 
benzyny. W  krótkim  czasie cały 
a p a ra t s ta n ą ł w płom ieniach. Z 4 
ludzi, znajdu jących  się w a p a ra 
cie nie zdołano u ratow ać nikogo! 
E ksp loz ja zbiorników  benzyny 
spow odow ała pożar w  dwuch są
siednich dom ach, który zdołano 
ugasić. (A T E .).

* *
*

Sam olot angielski, k tóry  uległ

Tajfun
T ajfu n  naw iedził w nocy z nie

dzieli na poniedziałek m iasto 
N anczang, stolicę prow incji 
K iang-S i w Chinach. 500 budyn
ków m ieszkalnych zostało  znisz
czonych, w  tej liczbie gm ach w ię
zienia, z k tórego  uciekli liczni a -  
resztanci. O fiarą  k a tas tro fy  padło  
300 osób zabitych, w iele ran io 
nych. N a rzece zatonęło  10 łodzi.

(P A T .) .

bliższego otoczenia A lfonsa XIII 
zapew niają , że wiadom ość ta jest 
pozbaw iona wszelkich podstaw.

(P A T .).

Porozumienie Anglji z Egiptem
w sprawie kapitulacji

Pożary lasów w Ameryce

Katastrofa samolotu
W czoraj rano, krótko po st a r*

państw , k tóre korzystały z  praw, 
kapitu lacyjnych zbierze się przed 
styczniem  1937 r. G dyby konferen- 
cja ta  nie pow zięła zgodnie uchwal 
o likw idacji trybunałów  konsular- 
nych Rząd egipski ma prawo ska
sow ać je  po uprzedzeniu o tern z  
góry w  term inie jednego roku. 
Rząd brytyjski zobow iązuje się do 
poparc ia w szelkich działań Rządu 
egipskiego w  tej spraw ie. (PAT).

M innessota, M ichigan, Idaho i K a
lifornia w yrządzone przez upały  
s lra ty  p rzek racza ją  k ilkadziesią t 
m iljonów  dolarów .

katastro fie  po sta rc ie  w Croydon, 
nie odbyw ał sta łego  lotu kom uni
kacyjnego, sta rtow ał jedynie dla 
celów technicznych. Pow ody k a ta 
strofy nie są  dotychczas znane. 
Sam olot w ojskow y, k tóry  rozbił 
się pod Bognor s ta rtow ał, aby u- 
dzielić pomocy ofiarom  k a ta s tro 
fy sam olotu w Croydon. W  obu 
ka tastro fach  zginęło razem  6 o- 
sób. (P A T .) .

Tajemnicza Kradzież
dokumentów

W  czasie p rzejazdu  z Paryża do 
C ham bery (dep. Sabaudji) zginęły  
z zaplom bow anego  w agonu  w aż
ne dokum enty, dotyczące obrony 
narodow ej. Zachodzi podejrzenie 
kradzieży, nieznane są jednak oko 
liczności, w śród  których została  
ona  popełniona. (PAT).

Naogół dość pogodnie 
i ciepło

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 11 b. m.: Naogół dość pogodnie 
i ciepło. Rano miejscami mglisto lub 
drobny opad, głównie na południo
wym wschodzie kraju. Słabe w iatry 
z kierunków wschodnich.

P l a n y  p . p u ł k .  A« K o c a
Tytułem informacji drukujemy 

następujący komunikat ag.
Press. Mimowolna (może?) iro-
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WalRa wyborcza w Łodzi

Wielkie Z p i U e  M l  i
Sprawa zasadnicza

W  sobotę o godz. 5 min. 30 pp. 
^ P o c z ę ło  się na boisku RKS. 
„W idzew" wielkie zgromadzenie— 
2wołane przez PPS i klasowe 
związki zawodowe. Przybyły tłu- 
my r°botnic, robotników i pracow 
mków; liczbę uczestników zgro
madzenia ustalano powszechnie na 
8 — 1Q.000 osób.

Nad boiskiem powiewały czer- 
'w°n_e proporce. Zagaił zgrom adzę’ 
C hJi °-bjął PfzewodnJcłw0 tow * E- 

»°% 6ski, podnosząc przedewszy 
kiem fakt, że oczy całej Polski 
racującej skierowane są dzisiaj
* ^ddź stoi w przededniu

wyborów. W  Łodzi odbędzie się 
P’erwsza „rozgryw ka" pomiędzy 
rochem socjalistycznym a ruchem
• Zw- narodowym. Łódź robotni

c a  musi być solidarna.
Jłum y odśpiewały „Czerwony

Sztandar".
To w. Chodyński udzielił głosu 

t0w- M. Niedziałkowskiemu.
MOWA TOW.

M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.
Tow. M. Niedziałkowski, powi

tany burzliwemi oklaskami, oświe 
tla  W pierwszym rzędzie sytuację 
w Hiszpanji:

„Wiemy teraz, jak to wygląda. 
Stary Hiszpan, dawny szef policji 
hiszpańskiej w latach wojny świa 
towej, stwierdził publicznie, w pra 
sie francuskiej, że podówczas te
raźniejsi wodzowie rewolty—Fran
co, Mola i t. d. — byli poprostu 
agentami Cesarstwa Niemieckie
go; dzisiaj — są agentami faszy
zmu międzynarodowego. Berlin i 
Rzym organizują, finansują tę re
woltę. Ale wszystkie ludy świata 
są po stronie Hiszpanji ludowej". 
Tow. Niedziałkowski omówił 

skolei sprawę Gdańska:
„Pomiędzy Warszawą a Gdynią 

leży „Wolne" miasto Gdańsk. To 
„wolne" miasto jest niczem innem, 
tylko prowincją, „Trzeciej" R zeszy; 
„Gestapo" berlińskie tam rządzi, 
nie — gdańszczanie.

Dla Polski — tu wchodzi w grę  
i sprawa utrwalenia Niepodległo-

Tłumy wznosiły • ostre okrzyki 
przeciwko polityce „naszej" ulicy 
.Wierzbowej (siedziba M. S. Z.).

Tow. Niedziałkowski wskazał 
wreszcie na wielkie znaczenie wy
borów  łódzkich:

„Na Waszym — łódzkim — od
cinku macie pokazać prawdę o ży- 
cu polskiem. Na Łódź powoływał 
się faszyzm endecki. A jednak 
Łódź będzie czerwona,! Łódź czer
wona powita nas wszystkich has
łem najdumniejszem;

Socjalizm i Wolność/“
Tłumy odśpiewały „Międzyna

rodówkę". N a trybunę wszedł 
tow. Goliński, przemawiający imie 
niem klasow ych związków zaw o
dowych :

„Klasowy ruch zawodowy po

stanowił jednocześnie poprzeć z 
całą energją naszą wspólną listę 
— P. P. S. i klasowych związków 
zawodowych. Nie oddamy Łodzi 
żadnym faszystom. Łódź będzie
czerwona!"

Przedstawiciel grupy robotni
ków, nie należących do PPS, pod 
kreślił konieczność wytężenia 
wszystkich sił dla zwycięstwa w 
dniu wyborów. Sprawa Hiszpanji 
i spraw a Gdańska są wskazówką; 
możemy odeprzeć ataki na Niepo
dległość Polski, jeżeli solidarnym 
wysiłkiem złamiemy faszyzm.

**
*Tow. Chodyński udzielił głosu 

tow. Szewczykowi, wice - preze
sowi ,0 . K. R. łódzkiego PPS.

m o w a  TOW. SZEWCZYKA.
Tow. Szewczyk, witany, jak  i 

poprzedni mówcy, oklaskami, oś
wiadcza:

„Walczymy! walczymy na wszy
stkich frontach. Tu, w Łodzi, sy
tuacja jest jasna: „sanacja" jeet 
rozbita; znamy jej robotę i parnię 
tamy j ej przeszłość, pamiętamy 
Brześć. Wyrasta przeciw nam, o- 
bok niej, obóz t. zw. narodowy 
naśladownictwo hitleryzmu. Staje
my do walki! Wygramy! Łódś be- 
dzne czerwona!'1

pozdrowień i życzenia rychłego 
zwyciąstwa.

Robotnicy i pracownicy Łodzi 
część składowa wielkiej armji 
proletarjatu świata, walczącego 
o socjalizm i o wolność, składa
jąc hołd pamięci poległych za 
sprawę robotniczą — ślubują 
wszyscy, że 27 września 1936 
roku w dniu wyborów do rady 
miejskiej w Łodzi, Łódź poka
że swe prawdziwe oblicze robot 
nicze".

Podniósł się do góry las zaciś
niętych pięści. To było istotnie 
takie ślubowanie. Popłynęły kolej
no dźwięki „Czerwonego Sztanda
ru" i „M iędzynarodówki”. Tow. 
Chodyński rozwiązał zgromadze
nie okrzykiem:

„niech żyje Łódź czerwona!"
*

Później nastąpiło przy wycho
dzeniu tłumów’ z boiska starcie z 
policją.

Jak to było?

V
Ostatni przemawiał tow. Wa 

chowlcz, sekretarz O. K. R. łódz
kiego PPS.

REZOLUCJA.
Tow. W achowicz rzucił raz je

szcze kilka uwag o przebiegu wal 
ki wyborczej w Łodzi, oświadczył, 
że klasa robotnicza Łodzi stw ier
dza swoją solidarność z walczący 
mi bojownikami 0  nowy ustrój i o 
wolność w  Hiszpanji, z robotnika
mi Gdańska, oddanymi pod dyk
taturę policji politycznej „Trzeciej" 
Rzeszy. Tow. W achowicz odczy
tał wreszcie projekt rezolucji, — 
przyjęty jednomyślnie przez zebra 
nych. Rezolucja brzmi w streszczę 
niu:

„Masy pracujące całej Łodzi 
przesyłają robotnikom i pracow 
nikom Gdańska, walczącym z 
dyktaturą hitlerowską, słowa so
lidarności i zachęty do dalszej 
walki w obronie praw i wolno
ści człowieka. Zgromadzeni do
magają się zasadniczej zmiany 
w polityce zagranicznej wobec 
Gdańska, reprezentowanej przez 
min. Becka i domagają się o- 
twarcie i stanowczo jego dymi 
sji.

Łódź robotnicza, walcząca o 
swoje prawo do kierowania wla 
snem miastem i walcząca w je
dnym szeregu z  całą Polską pra 
cującą o rząd robotniczo - chłop 
ski, przesyła bohaterskim bojow 
nikom o nowy ustrój i o wol
ność Hiszpanji słowa szczerych

Faszyzm w życiu codziennem
W pewnej rodzinie wysterylizo- 
wano 2 -ch braci, ponieważ władze 
hitlerowskie orzekły, że „nie są 
oni na poziomie rasy". Trzeci brat 
uciekł w obawie, że g0 spotka ten 
sam los. Żandarm erja na rozkaz 
władz miejscowych zorganizowała 
formalne polowanie na tego czło
wieka. Domy wszystkich jego krew 
nych są pod ścisłym nadzorem po
licyjnym. Ojcu zagrożono stereli- 
zacją, jeśli nie doniesie, gdzie się 
znajduje jego syn. Chłopi okolicz
ni stoją p° stronie prześladowanej
rodziny.

(Le Travail" Upca 19S6) 
CYWILIZACJA HITLEROWSKA. 

WALKA Z BEZROBOCIEM
Od pewnego czasu posyła się 

cale transporty dzieci 14 i 15 let
nich z zagłębia Saary do Niemiec 
południowych. Dzieci te zatrudnia 
się jako pastuszków. Ludność Sa
ary jest bardzo zaniepokojona tern 
departowaniem dzieci i dom aga się 
uruchomienia obiecanych robót pu 
blicznych. Dorośli bezrobotni są 
również wysyłani w głąb Niemiec, 
gdzie pracują w kamieniołomach 
i przy budowie dróg. M ają za to 
dostawać 60 fenigów na godzinę 
i zasiłek rodzinny w kwocie 1 mk. 
dziennie.

KOLONIZACJA ABISYNJI
Rzym. Cały pułk w ojska powró 

cił z Afryki do Neapolu. Zarówno 
oficerowie jak i żołnierze padli o- 
fiarą straszliwej epidemji czerwon
ki. Repatrjanci sąjiściśle izolowani 
od ludności cywilnej.

Medjolan: Propaganda faszy
stow ska wyzyskuje „naturalne po
żądania” młodzieży włoskiej. Jak 
wiadomo, kobiety etjopskie są bar 
dzo ładne. Propaganda faszystow
ska wyzyskuje ten fakt tak bez
wstydnie, że zw raca to uwagę 
wszystkich cudzoziemców. Gdzie 
się ruszyć, rzucają się w oczy set
ki fotografji pięknych nagich Abi- 
symek. W  Rzymie w  jednej z więk 
szych księgarni wystawiono tego 
rodzaju fotografję wielkości natu
ralnej. Gromadzą się tam takie tłu
my, że postawiono 6 policjantów 
do pilnowania porządku.

Jednocześnie faszyzm włoski 
prow adzi rasistowską kampanję 
przeciw małżeństwom z m etyska- 
mi.

(,Jj6 Travail" 25. lipca 1936).
O CZYSTOŚĆ RASY!

.Wioski Palatynatu („Trzecia" 
Rzesza) są zaniepokojone polowa
niami na t. zw. „chorych um ysło. 
w o“, których się sterelizuje siłą.

To „starcie z policją", o któ- 
rem wspomina nasze sprawo
zdanie, widziałem bezpośred
nio i dlatego opisuję je sam, 
biorąc na siebie pełną odpo
wiedzialność za każde słowo o- 
pisu.

Wychodziliśmy z boiska ra
zem z tow. Szewczykiem już 
wtedy, kiedy ogromna więk
szość tłumu rozeszła się. Przed 
bramą — po strome boiska — 
stała grupa robotników i śpie
wała „Czerwony Sztandar". 
Żegnano nas okrzykami: „Wol
ność". Po drugiej stronie bra
my stali szef bezpieczeństwa 
starostwa łódzkiego p. Nowa
kowski, komisarz policji i od
dział policji z pałkami gumo- 
wemi bez karabinów.

Powiedzieliśmy z tow. Szew
czykiem:

„teraz już nie śpiewajcie i . nie 
wznoście okrzyków; zgromadzenie 
skończone".
Ktoś nie dosłyszał i zaraz po 

wyjściu z bramy krzyknął:
„precz z dyktaturą faszystow

ską!"
Jakiś bodaj przodownik po

licji wziął tego kogoś pod ra
mię. Padł okrzyk z innej stro
ny nieomal półgłosem:

„Aresztują, odbić go!"
I to — dosłownie — wszyst

ko. Nikt nie skoczył ku polic,i, 
aresztowany nie stawiał oporu, 
żaden kamień (przysłowiowy!) 
nie być rzucony... I raptem z 
czyjegoś rozkazu policjanci za
częli walić pałkami wychodzą- ‘ ? 
cych ludzi, — walić z jakąś nie
prawdopodobną zaciekłością, z 
nieprzytomnym wyrazem oczu, 
bez sensu, bez najmniejszego 
rozsądnego powodu, z jakąś 
swoistą, aż tryskającą z nich 
nienawiścią. Dwa „szczegóły" 
widziałem tuż obok siebie:

1) staruszek w staromodnej 
kapocie wychodzi powoli z bra
my boiska, opierając się o la
skę, i zapala fajkę; żadnego 
„rozruchu", oczywiście, nie 
wiszczynał; podskakuje do nie
go krępy policjant z odznaka
mi sierżanta i bije z całej siły 
przez plecy, — dosłownie — ni 
stąd ni zowąd;

2) trzy starsze kobiety sie
dzą na ławce i gawędzą mię
dzy sobą; nie były wcale na 
zgromadzeniu; poprostu przy
siadły na ławce dla pogawęd
ki; poto przecie ustawiono tam 
ławki; podbiega policjant i zno- 
wuż wali bez opamiętania...

Szef bezpieczeństwa p. No
wakowski z największym tru

dem zdołał opanować i uspo
koić tę raptem rozjuszoną gru
pę ludzi w  granatowych mun
durach. Komenderował nimi, 
jak mnie informują, komisarz 
W ięckowski.

**
*

Do żadnej tragedji — szczę
śliwym trafem — nie doszło. 
Ale byliśmy wszyscy o krok od 
tragedji. Ten przykład łódzki 
na Widzewie rzuca zarazem 
dużo światła na nerwy kiero
wników policyjnych w Krako
wie, we Lwowie, w  Toruniu, w  
Chrzanowie... Radbym, żeby 
ten incydent zbadano dokład
nie i bardzo surowo. Policja, 
która zachowuje się, jak we 
wrogim, obcym kraju, policja, 
która ma takie wychowanie, 
taką psychologję i taki stosu
nek do obywateli, — traci ni 
mniej, ni więcej, — tylko rację 
bytu. To trzeba zrozumieć, i 
nie „pokrywać", ale karać.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy

Wciąż o „życiu surowem"
„Goniec W arszaw ski" pisze: 
„Na wieść o tem, że min. spraw 

zagranicznych Beck w czasie „su
rowego życia” w  Juracie na Helu, 
kupił tam willę za 120.000 złotych, 
o czem doniosła cała prasa, sana
cyjny dziennik śląski „Polska Za
chodnia" tak  bierze p. Becka w 
obronę:

„Cóż bowiem może być sensa
cyjnego lub złego w  tem, jeśli mi
n ister za oszczędności z uczciwie 
zarobionej • pensji kupi sobie willę 
w Polsce na czas wypoczynku i w 
niej zamieszka.

Cóż wreszcie zdrożnego jest w 
tem, że ludzie lepiej zarabiający 
jadą na wywczasy do miejscowości 
z t. zw. komfortowem urządzeniem 
gdzie też muszą mieć conajmniej 
1000 zł. na miesięczny pobyt.

Jeśli ktoś wydaje w Polsce pie
niądze na budowę lub na własne u- 
trzymanie, byleby to  były pienią

dze uczciwie zarobione —  jest wszy- 
stwo w porządku".
Na to „Polsce Zachodniej” od

pow iada katowicka „Polonia":
„Ha, pewnie lepiej wydawać pie

niądze w  Polsce, niż lokować za
granicą w  banku szwajcarskim w 
Lozannie lub Zurychu. No, a  w 
Polsce wolno p. Beckowi kupić wil
lę tak  samo, jak  wolnoby było je 
mu lub komuś z jego rodziny ku
pić wielki m ajątek Połanowice ko
ło Kruszwicy albo kamienicę przy 
ul. Szerokiej w Toruniu.

Zgadzamy się z „Polską Zachod
nią" w tem, że wolno kupować za 
„oszczędności z  uczciwie zarobionej 
pensji”. Ale właśnie na ten tem at 
chcemy kilka słów powiedzieć.

Pensje ministrów zostały za cza
sów pułkownikowskieh podniesione 
o przeszło 100 procent. Wynosiły 
coś niespełna 2 tys .zł. a  od 1 lu
tego 1934 r., po dymnych refor
mach p. Jędrzejewicza wynoszą 
4300 zł. miesięcznie (2000 zł. pen

sja zasadnicza, 2000 zł. dodatek 
funkcyjny, 300 zł. dodatek lokal
ny). Obciął je o 25% p. Kwiatkow
ski — i to mu się chwali —  w fo r
mie nadzwyczajnego, ale i  teraz je 
szcze pensje te  są znacznie wyższe 
niż przed majem 1934. A w lutym  
1934 r. obniżono bardzo wydatnie 
pensje woźnych, listono&zow, kole
jarzy  etc. I to  się społeczeństwu 
nie mogło podobać.

Oprócz pensji m ają ministrowie 
fundusze reprezentacyjne, rozporzą 
dzają też funduszami dyspozycyj
nemu (P. Beck ma łącznie 9 m iljo- 
nów, jeśli złączymy fundusz praso
wy z właściwym funduszem dys
pozycyjnym), m ają piękne mie
szkania i  samochody rządowe. Gdy 
niedawno przebudowano gmach M. 
S. Z. kosztem 6 miljonów (baga
telka!) to ponoć zbudowano umyśl
nie cały pawilon, by pomieścić ob
szerne mieszkanie p. Becka.

W służbie publicznej można „za
oszczędzić", ale też można ponieść 
s tra ty  na swym m ajątku. I  ten  drp 
gi sposób postępowania jest nie
wątpliwie piękniejszy. Ot, niedale
ko szukając, podwładny p. Becka, 
ambasador 'Chłapowski poważnie 
nadwyrężył swój m ajątek, rep re
zentując Polskę w Paryżu.

Pozatem jeszcze jedna rzecz. W 
Juracie, gdzie osiedlają się wielko
ści sanacyjne, działał p. M. Lewin, 
w swoim czasie dość głośny. Przy
jemnie mu zapewne, że na tere
nach zorganizowanej przez niego 
spółki mieszkają pp. Sławek, Beck, 
Kozłowski, Kirtiklis, ale czy wszy
stkim  nabywcom sprzedaje się par
cele po jednakowych cenach? A 
jeśli nie, to dlaczego ? ?"

**
*

Te dwa głosy powtarzamy za 
„Gońcem W arszawskim", jako... 
odgłosy „walki o życie surowe",

ZAST.

Co słychaC ze sprawo „Feniksa" ?

(XXXXXXXXXXXXXXXKXXKXXXX

zastępuje
c i e p ł e
o k ł a d y

Głośno było w maju na szpal
tach dzienników w sprawie „Fenik 
sa". Opinja publiczna, zaniepoko
jona rewelacyjnemi wiadomościa
mi, żądała wyjaśnienia ze strony 
czynników, odpowiedzialnych za 
stan rzeczy. Dyrektor PUKU. (Pań 
stwowy Urząd Kontroli Ubezpie
czeń) p. Fabierkiewicz udzielił wy
jaśnień, zapewniając, że w ciągu 
maja PUKU. będzie rozporządzał 
szczegółowymi cyframi, dotyczą
cymi aktywów i passywów pols
kiego oddziału tow arzystw a „Fe
niks”, ostateczne zaś załatwienie 
sprawy „Feniksa" powinno nastą
pić w ciągu 3-ch miesięcy. Tym
czasem nakreślony termin mija, a 
o sprawie „Feniksa" cicho. Zapo
wiadano, że winni tolerowania na 
dużyć ze strony kierownictwa „Fe 
niksa", będą pociągnięci do suro
wej odpowiedzialności. O niczem 
podobnem nie słyszy się Wiemy 
tylko, że aresztowano kilku dyrek 
torów „Feniksa". Nawet urzędni
cy PUKU. stwierdzili, iż wiedzieli,

że „Feniks" nie miał koncesji, że 
nie złożył kaucji, że nie pokrył re
zerw, wykazanych w  bilansach. 
M ianowano copraw da „mężów 
zaufania", ale ludzie ci nie mają 
najmniejszego pojęcia, co się dzie
je. W szystko otoczone jest tajem
nicą, a ubezpieczeni, ci, którzy 
wpłacali składki do „Feniksu" w 
nadzieji, że rodziny ich będą mia
ły zabezpieczony byt, niepokoją 
się w dalszym ciągu, albowiem 
stracili „busolę orjentacyjną". Mó
wi się o możliwości likwidacji „Fe
niksa", przewiduje się ewentualne 
scentralizowanie tow arzystw  ubez 
pieczenia na życie, ale są to  tylko 
domysły albo lansowanie projek
tów. Polecono płacić bieżące skład 
ki na specjalne konto. Dużo jest 
takich, którzy wstrzymali opłaca
nie tych składek, nie m ając pewno
ści, czy i one nie pójdą na marne. 
Sama zasada ubezpieczenia cierpi 
nadal, gdyż ludzie stracili zaufanie 
do towarzystw ubezpieczeniowych. 
Na rynku tym panuje chaos i pani

List do Redakcji

Sprawa,, T  ; ** V
W ielce Szanowno Redakcjo!

Uprzejmie prosimy o pomieszczę 
nie w Ich poczytnem piśmie załą
czonego oświadczenia:

„Niniejszem podajemy do w ia
domości publicznej nasze ustąpie
nie z POLSKIEJ PARTJI RADY
KALNEJ — w ramach której s ta 
nowiliśmy grupę, organizującą pra 
cowników samorządowych, p. n. 
„WARSZ. OBWOD. SAMORZĄ
DOWY".

Decyzję ustąpienia powzięliśmy 
w skutek zorjentowania się, że od
powiedzialni kierownicy PPR. — 
rzucając szczytne hasła naprawy 
ustroju społecznego w Polsce, li
czyli jedynie na obałamucenie opi- 
nji publicznej i wyciągnięcie z tej 
akcji możliwych korzyści osobis
tych.

Co do nas — przyjęliśmy te ha
sła serjo i zdecydowani jesteśmy i 
nadal wcielać je w życie — to też 
pozostawiamy ugrupowaniu nasze

mu nazwę: „POLSKA PARTJA RA 
DYKALNA" — z dodatkiem: „LE
WICA" — dla odróżnienia od nie
zdrowego ugrupowania nieodpo
wiedzialnych deklamatorów z ul. 
SZOPENA.

Wzywamy przytem wszystkich 
uczciwie myślących członków tej 
Organizacj, do których dotrze nasz 
apel — do przyłączenia się do na
szej akcji.

Informacji udziela Sekretarjat 
W arsz. Obwodu Samorząd. PPR.— 
„LEW " — ul. SENATORSKA nr. 
8, m. 7, tel. 6-09-90 w godz. 13 — 
18.

Za Zarząd Obwodu Samorząd.
Prezes Obwodu

TAD. KAMIEŃSKI
por. w. s. s.

Sekretarz
Z. PIOTROWSKI

Skarbnik Obwodu 
A. SZYMAŃSKI.

ka. Winę tego niewątpliwie pono
szą te czynniki, które milczą, za
m iast informować opinję o tem, co 
w  tej dziedzinie się przygotowuje. 
Niepokoją się także urzędnicy, za
trudnieni w  tej instytucji. Tym, naj 
mniej winnym, obniżono narazić 
wydatnie pobory, ale stosunku służ 
bowego nie uregulowano. Przeci
wnie, obecnie istnieje taki stan pra 
wny, który kłóci się z obow iązują- 
cemi przepisami praw a pracow ni
czego. Pracownicy nie chcąc pogar 
szać sytuacji, obaw iając się o swój 
los, znoszą cierpliwie narazie ten 
anormalny stan rzeczy, ale na dłuż 
szą metę nie da się on utrzymać. 
Już obecnie, w toku toczących się 
rzekomo pertraktacyj, odnośne 
czynniki, powinny pam iętać o za
pewnieniu pracownikom, bytu w 
nowej instytucji. Zapow iadano w y 
danie w  najbliższym czasie specjał 
nego dekretu, ale i pod tym wzglę
dem cisza panuje w sferach miaro 
dajnych. Zwracamy na spraw ę „Fe 
niksa" uwagę i to tak  w interesie 
ubezpieczonych, jak  i w interesie 
pracowników, wspólnie zaintereso
wanych w pośpiesznym działaniu, 
i zlikwidowaniu nie tow arzystw a 
„Feniks", ale spraw y „Feniksa".

Ubezpieczeni zam ierzają podob
no w  najbliższych dniach rozpo
cząć akcję od nowa. Przedewszy- 
stkiem żądać m ają od w ybranych 
komitetów, by przerw ały „wywcza 
sy w akacyjne" i zabrały się energi
cznie do pracy. Ci, którzy się nie 
upominają, którzy czekają, aż man 
na spadnie z nieba, zawsze sp ra
wę przegryw ają. Nawet o praw dę, 
o najsłuszniejsze postulaty, trzeba 
się głośno upominać, trzeba tak 
długo krzyczeć, aż krzyk ten prze
kona kogo należy, iż krzywdę ludz 
ką musi się naprawić. A wielka 
krzywda spotkała tych oszczęd
nych ludzi, którzy zaufali „koloso
wi” „Feniksa", odkładając złotowe 
kwoty na zapewnienie najbliższej 
rodzinie przyszłości. To też a lar
mujemy opinję, przypominamy Rzą 
dowi obowiązek informowania o 
przebiegu spraw y, a nadew szyst- 
ko, dom agam y się załatwienia spra 
wy, k tóra we wszystkich innych 
państw ach została już dawno ure
gulowana.

M. STATTER.
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Zbiorowa odpowiedzialność
„R adosna  tw órczość" p. s ta ro s ty  powiatu 
zaw ierciańskiego

(Kor. w łasna).

25 lipca p rzejeżdżał autem  ze 
sw oim  pieskiem  Jacusiem  pan  s ta 
ro s ta  zaw ierciański. T ra f chciał, 
że jedno dziecko, rzucając  p ia s
kiem na drugie, trafiło  p rze jeżdża
jące  au to  p an a  sta rosty . P an  s ta 
ro s ta  zak ip ia ł gniew em , zatrzym ał 
au to , w ysiad ł i zaczął uczyć m o
resu rodziców . fcawiąr>ch się w 
p iasku  dzieci. „Ja  w as  nauczę, ja

w as zgnębię, jak  nie pom ogą k a
ry po sto  złotych i policja, to  w as 
zgnębię kom ornikiem " (1).

Z a uderzenie kam ieniem  w  auto 
dokonane w  dodatku przez dziec
ko, zgnębienie karą, policją i ko
m ornikiem  całej dzielnicy m iasta.

Ja k  na ojca pow iatu, to w cale 
nieźle!

101(11 SI
W  zw iązku z bliskim  term inem  

rozpoczęcia zajęć w  szkolnictw ie 
średniem  i powszeclTnem w ydał Mi 
n ister W yznań  Religijnych i Oś
w iecenia Publicznego prof. Święto 
sław ski szereg  zarządzeń  o zm ia
nach w  roku szkolnym  1936-37.

Term in rozpoczęcia zajęć w  
szkolnictw ie średniem  i pow szech 
nem  zosta ł ustalony n a  dzień».4.go 
w rześn ia. W  dniu poprzedzającym  
zajęcia , 3 w rześn ia  odbędą się w  
św ią tyn iach  w szystk ich  * w yznań 
nabożeństw a na intencję now ego 
roku szkolnego.

W obec w prow adzen ia  w  życie 
z dniem 1 w rześn ia  w  szkolnict
w ie now ej pisow ni, polecił M inis
ter, by w  szkołach ogólnokszta ł
cących zaw odow ych i w ieczor
nych dla dorosłych do stosow ania 
now ych zasad  o rtog rafji w d ra ża 
no uczniów  stopniow o i ustosunko 
w ano  się to lerancyjn ie  do popeł
n ianych przez nich błędów.

W  now ym  roku szkolnym  1936- 
37 n as tąp ią  w  szkołach pow szech
nych pow ażne zm iany w  p ro g ra 
mie n auczan ia  w  zw iązku  z p rze

p ro w ad zan ą  reform ą szkolnictw a. 
M inisterjum  w ydało 2 instrukcje o 
program ie nauki dla publicznych 
szkół pow szechnych 1-go i 2-go 
stopn ia z polskim  językiem  nau 
czania.

Od 1-go w rześnia r. b. p o w sta 
nie na terenie całego k raju  14 no
w ych gim nazjów  państw ow ych. — 
N ow e gim nazja u tw orzone zo s ta 
ją  w  W arszaw ie , Łodzi, Łęczycy, 
S łupcach, N ow ej W si, Szczuczy
nie, N ow ogródzkim , K ientach, Sol 
cu nad  W isłą , Zaw ierciu, C zarnko 
wie, D ziałdow ie, T oruniu  2, P ozna 
niu i Zaleszczykach. > W  dziale 
szkoln ic tw a zaw odow ego o tw ar
tych zosta je  6 now ych uczelni za
w odow ych : P ań stw o w a Szkoła
P rzysposobien ia A dm inistracyjno - 
handlow ego, szkoły dw óch stop
ni dla dziew cząt p rzysposobienia 
w  gospodarstw ie  dom ow em , P ań 
stw ow a S zkoła K raw iecko -  B ieli- 
źniarska, P ań stw o w a Szkoła Me
chaniczna i P ań stw o w a Szkoła 
S tolarska. Pozatem  uległy reorga 
nizacji 32 szkoły zaw odow e m ęs
kie i żeńskie.

Pragnę być pochowany na
Testamenty dziwaków 11

.W długiej serji dziw nych te s ta 
m entów , rekord  zapew ne pobił F.dl 
w ard  H anna z C leveland, k tó ry  u- 
m ierając przeznaczył 20.000 dola
rów  na pogrzeban ie jego zw łok i 
żony na księżycu, skoro  ty lko ko 
m unikacja m iędzy ziem ią a  księ
życem będzie uruchom iona.

Inny oryginał, dr. Dufresne 
zm arły w  1905 roku, przeznaczył 
sw ój m ają tek  w  w ysokości 8 mil- 
jonów  franków  n a  u tw orzenie in
stytucji dobroczynnej w  Sabaudji, 
z tern zastrzeżeniem , że z fundacji 
te j m ogą korzystać jedynie okręgi, 
w  których  n iem a konsum cji alko
holu. R ada departam entu  przyjęła 
legat. P rzez 20 la t lega t ten był 
„m artw y", gdyż nie znaleziono ani 
jednego  okręgu, ani naw et gminy, 
k tó raby  odpow iada ła  jego w aru n 
kom. W obec tego postanow iono 
zm ienić w arunk i zapisu  i w  po ro 
zum ieniu z innymi spadkobiercam i 
zm arłego u tw orzono przytułek  dla 
starców  um ysłow o chorych, oraz 
siero t pochodzących z okręgu, w

którym  przem ieszkiw ał zm arły do
któr.

Jeszcze dziw niejszy zap is pozo
staw ił w łaściciel m ajątku  pod Le 
M ans, C ham bris, k tóry  zm arł w  
październiku 1917 r.

C ham bris zap isa ł szpitalom  w  Le 
M ans sum ę 2000 franków  z tern, 
że pieniądze te  m iały być u lokow a
ne w  3% państw ow ych papierach  
w artościow ych. Z procentów  w y 
noszących rocznie 60 franków , w y 
p łacać m iano temu, kto otoczy 
g rób  zm arłego należy tą opieką. 
Chcę —  pisał C ham bris w swym 
testam encie —  aby  grobow iec mój 
u trzym any był zaw sze w  dobrym  
stanie. Co tydzień należy oczyścić 
w szystk ie przedm ioty  w  nim się 
znajdujące. Pozatem  drzw i g ro 
bow ca m uszą być co dw a la ta  
św ieżo m alow ane, tą  sam ą farbą, 
jak ą  w ybrałem  za  życia".

R ada m iejska Le M ans odrzuci
ła  jednogłośnie tego rodzaju  „ren
tę w ieczystą", z k tórej zm arły re 
zerw ow ał połow ę dla siebie.

(ATE)

W Zagłębiu Dębrowskiem
StrajK w Będzinie

P raw ie już d w a tygodnie trw a  
s tra jk  okupacyjny  „polski" w  fa
bryce kabli i d ru tu  w  Będzinie.

Robotnikom , jak  w iadom o, cho
dzi o podw yżkę p łac i zaw arcie  u - 
m ow y zbiorow ej. W iększość ro 
botn ików  za rab ia  od 3.20—  4 zł., 
w iększość kobiet zaś od  2 zł. do 
2.40 na dniów kę. A kordu fab ryka 
nie prow adzi, bow iem  w ym aga się 
o^  robotn ików  jaknajdok ładn iej- 
szego w ykonan ia  produktów . P ro 
jek t cennika, op racow anego  przez 
ZZZ., dom aga się koncentracji po 
działu załogi w  sześciu katego r- 
jach  płac, zam iast obecnych 24-ch 
i podw yżki zarobków , k tó re  przed 
kilkom a la ty  zostały  obniżone o- 
gólnie o 15 proc., a indyw idualnie 
jeszcze bardziej. D yrekcja nie w y
sunęła żadnych propozycyj kom 
prom isow ych lecz odm ów iła k a te 
gorycznie w szelkiej podw yżki

płac. T o  doprow adziło  do akcji 
strajkow ej.

Zwycięstwo robotników 
w Porębie

O dbyła się konferencja pom ię
dzy p rzedstaw icie lam i dyrekcji fa 
bryk i w  P orębie, a delegatam i 
stra jku jących  robotników . P rzyczy 
ną stra jku  był pow ró t ka lku la to ra  
inż. P ., k tóry w  zw iązku ze s tra j
kiem robotników  przed  czternastu  
dniam i prżeniesiony został do P ru 
szkow a.

K onferencja doprow adziła  do 
skutku. D yrekcja zgodziła się na 
ogłoszenie, iż m ianuje innych u- 
rzędników  na m iejsce inżyniera 
P., k tóry  zosta ł p rzesunięty  ze sta  
now iska kierow nika b iura kalkula 
cji. R ów nocześnie zgodziła  się dy
rekcja na propozycję robotników , 
do tyczącą cennika płac w  rurow nl.

W obec u stęp stw a dyrekcji —  
robotnicy  przystąp ili do pracy.

Z higieny społecznej

Jakie duje korzyści opieka lekarska w l i f t s ?
N a dorocznem  zebraniu  S tow a

rzyszenia fab ryk  akum ulatorów  
elektrycznych w  A nglji w ygłoszo
no sp raw ozdan ie  z wyników, j a 
kie dało zaprow adzen ie  opieki le
karsk ie j w  fabrykach . W edług  in- 
fo rm acyj, zam ieszczonych w  „The 
T im es" każda  z fab ryk  akum ula
to rów  p o siad a  lekarza  fab ryczne
go, den tystę  i p ie lęgniarkę. Od 
czasu w prow adzen ia  opieki lekar
skiej liczba w ypadków  przy  p ra 
cy sp a d ła  do połow y, zm niejszyła

się także w ybitnie liczba zaw odo
wych za truć  ołowiem o raz chorób 
zakaźnych. K oszta opieki lekar
skiej zosta ły  w yrów nane przez 
zm niejszenie sk ładek  ubezpiecze
niowych n a  w ypadek choroby i 
w ypadków  przy pracy, jak ie  po
nosiły fabryki. D ochodzi do tego 
zw iększenie spraw ności i zdolno
ści do pracy robotnika, dzięki 
podniesieniu stanu  jego  zdrow ia.

P oucza jący  przykład.

Chroniczne zatrucie gazami kopalnianemi
W ybitny toksykolog  niemiecki 

prof. F lury  z W u rzb u rg a  n ap isa ł 
in te resu jącą  pracę, w której om a
w ia zagadn ien ie  szkodliw ego 
wpływ u gazów  kopalnianych na 
górników . G azy te sk ła d a ją  się z 
tlenku w ęg la  i m etanu  o raz  ciał 
pokrew nych, k tóre w  dużem  s tę 
żeniu w yw ołu ją n ieraz  w ypadki 
m asow ych za tru ć  w  kopalniach.

G azy te jed n ak  szkodliw e są 
rów nież —  zdaniem  prof. F lury—  
w m ałych stężeniach, w jakich  
spo tyka się je  s ta le  w  pow ietrzu  
kopaln ianem . T e niewielkie ilości 
gazów  kopaln ianych  nie m ogą 
w yw ołać żadnych  gw ałtow nych 
ob jaw ów  za tru c ia , jed n ak że  po 
długich la tach  p rac y  w  a tm o if t-S

rze kopalnianej ro zw ija ją  się u 
górników  cierpienia, k tóre należy 
p rzyp isać  działan iu  gazów  kopal
nianych. Są to  przew ażnie cier
p ien ia  nerwowe, a zw łaszcza zn a
na choroba zaw odow a górników , 
t. zw. oczopląs, k tóry  —  ja k  s ą 
dzi prof. F lury  —  p o w sta je  raczej 
w skutek  dzia łan ia  gazów  kopal
nianych, a nie, ja k  daw niej s ą 
dzono, w skutek p racy  w  ciem no
ściach.

B ad an ia  te  rzu ca ją  in te resu ją 
ce św iatło  na znaczenie rac jo n a l
nej w enty lacji kopalń, od k tórej 
za leży  w  dużym  stopniu  oczyszcze
nie p o w ie trza  od gazów  kopaln ia
nych.

Czy król odwiedzi Gdynię?
W iadom ość, pod an a  przez an 

gielskie pism o „S unday  E xpress" o 
zam iarze odw iedzenia G dańska i 
ew entualnie Gdyni przez k ró la  E d
w ard a  VIII, k tóry  sw oje w akacje  
m a zam iar spędzić w  podróży  m or
skiej po B ałtyku, jakkolw iek 
nie zosta ła  po tw ierdzona ze strony

Podróż króla Anglii

oficjalnych kół angielskich tern nie 
mniej w zbudziła  sensację na w y
brzeżu. E w entualny przy jazd  k ró 
la  E d w ard a  m iałby, w ed ług  donie
sień angielskiego pism a, nastąp ić  
na jachcie „N ahlin", którym  m o
narcha już kilkakrotnie odbyw ał 
w ycieczki m orskie. (ATE).

■ ■

Król E dw ard  VIII w ysta rtow ał 
ze sw ego p ryw atnego  lo tn iska w  
W indsor P a rk  do Calais. Król E- 
dw ard  podróżu je incognito, pod 
nazw iskiem  księcia Lancaster.

Król w siad ł do pociągu  pośp ie
sznego S tra sb u rg  -W iedeń. W ed
ług  pogłosek król zatrzym a się w 
W iedniu.

Celem jego podróży je st Jugo- 
sław ja. Król w raz z otoczeniem  z

16 osób zabaw i pewien czas w 
D ubrow niku, a  następnie w siądzie 
na pokład  jach tu  „N ahlin", na któ 
rym odbędzie k ilkodniow ą w ycie
czkę. W edług  w szelkiego p raw d o 
podob ieństw a król E dw ard  sp o t
ka się z członkam i królew skiej ro 
dziny jugosłow iańskiej o raz z 
królem  greckim  Jerzym  II, który  
baw i obecnie na w yspie Korfu.

we Francji
Senat przyjął projekt usta

wy o nacjonalizacji przemysłu 
wojennego. Ustawa została przy
jęta przez podniesienie rąk. Pod
czas dyskusji minister lotnictwa 
Pierre Cot usiłował rozproszyć o- 
bawy licznych senatorów, że u- 
państwowienie fabryk lotniczych 
wpłynie na zmniejszenie się tem
pa produkcji samolotów. Na żą
danie sprawozdawcy komisji fi

nansowej minister obrony narodo
wej zgodził się wkońcu na prze
dłużenie terminu prekluzyjnego dla

upaństwowienia przemysłu wojen, 
nego i wypłaty odszkodowań do
tychczasowym właścicielom z 31 
grudnia 1936 r. na 31 marzec 1937 
r. Minister Daladier zdementował 
twierdzenia jednego z senatorów  
jakoby rudy lotaryńskie miały być 
dostarczane w  znacznych ilo
ściach Niemcom. Minister oświad
czył, że gdyby sprawa istotnie 
tak się przedstawiała, to Rząd 
podjąłby odpowiednio kroki celem 
zapewnienia dostaw dla potrzeb 
obrony narodowej.

Sprawy gdańskie
P odp isana zos ta ła  um ow a pol- 

sk o -gdańska  w  sp raw ie  przedłużę 
nia do 9 sie rpn ia 1937 r. po rozu
mienia, zaw artego  w  dniu 6 sier
pnia 1934 r. w  sp raw ie  o b ro tu  pro 
duktam i ro ln ic tw a, og rodn ictw a i 
rybo łów stw a m iędzy P o lską a 
G dańskiem .

* *
*

W ysoki kom isarz Ligi N arodów  
Lester uda je  się n a  10-dniow y u r

lop w ypoczynkow y 
Skandynaw skich.

do krajów

G dańska po licja polityczna zaa*  
resz tow ała  ad w o k a ta  dr. F ried ri
cha, b. posła  n arodow o-„soc ja li- 
s tycznego '1 do V olkstagu . W y s tą 
pił on  jed n ak  z P a r tji N arodow o -  
„S ocjalistycznej", p rzechodząc do 
S tronn ictw a Niem iecko -  N aro d o 
w ego. (PAT.)

t l f iadomości {p ortow e
Sport mieszczański na usługach hitleryzmu

Schwytanie pary
zuchwałych aferzystów na granicy niemieckiej

M ałżonkow ie Anna i F ranciszek 
Kreft, postanow ili w spólnem i siła
mi zdobyć m ajątek. P oniew aż na j
łatw iejszym  sposobem  było żero
w anie na sy tuacji i naiw ności bez 
robotnych  i drobnych rzem ieślni
ków , oszuści w ykorzystali tę oko
liczność dla sw ych celów.

P rzy ul. Koziej 3 K reftowie w y
najęli dość duży lokal, w którym  
zaczęli u rządzać restau rację  „In- 
d r ia '1. Poniew aż przerobienie 
w spom nianego lokalu na lokal re
stau racy jny  pociągnął za sobą 
wielkie koszty, zaangażow ali d ro
bnych rzem ieślników , z którym i 
zaw iązali poszczególne um owy. A 
w ięc pracę znalazł b lacharz Lud
w ik D ąbrow ski (Podw ale 29), ślu
sarz Feliks B anaszklew icz (Długa 
5), sto larz Icek Janow ski (Nalew 
ki 18) i inni.

Z aczęto  angażow ać kelnerów , 
dw ie ork iestry , buchaltera , sza t
n iarzy, trzy  kasjerk i i wiele innych 
osób. Od w szystk ich  b rano  w yso
kie kaucje, sięgające  w kilku w y
padkach  k ilkunastu  tysięcy zło
ty. Jednocześnie zakupyw ano w iel
kie ilości szkła, porcelany, n a 
kryć i innych sprzętów  kuchen
nych i stołow ych. Za w szystko

płacono w ekslam i i czekami.
N ow ozaangażow ani pracow nicy, 

nie m ogąc doczekać się dnia o tw ar 
cia restauracji, zażądali zwrotfl 
w płaconych sum. W  tym  sam ym  
czasie pierw sze w eksle, w ystaw io 
ne różnym  kupcom i w yżej w spo 
mnianym  rzem ieślnikom , poszły do 
protestu . S praw ę skierow ano do 
w ładz prokuratorsk ich .

D ow iedziaw szy się o tern oszu
ści zbiegli. Na skutek  jednak  ro
zesłanych listów  gończych, zos ta
li za trzym ani w  chwili p rzekracza 
nia g ranicy  niemieckiej w  Z bąszy
nie i przew iezieni do w ięzienia w 
Poznaniu.

Z aznaczyć należy, iż dobrane 
m ałżeństw o, przed kilkom a la ty  w 
podobny sposób nabrało  w iele o- 
sób w  Gdyni.

S tra ty  oszukanych w ynoszą, jak  
do tąd , około 70.000 zł.

Obecnie do policji zg łaszają  się 
grem jalnie poszkodow ani m. in. 
firm a N ataw is rości pretensje  na 
sumę 900 zł., gdyż K. wzięli na 
ra ty  dw a ap a ra ty  rad jow e, Jakób  
Bucholc, u k tórego Kreft kupił dla 
sw ej m ałżonki futro w artośc i 600 
zł. i wielu innych.

Tragiczny splot wypadków
W  sobotę przy ul. Złotej w W ar 

szaw ie zdarzy ł się trag iczny  splot 
w ypadków . O g. 15 w m ieszkaniu 
St. Łucji O grodów czykow ej, w d o 
w y po tram w ajarzu , córka jej, 25- 
le tn ia  Jan ina, w  czasie przenosze
nia na kuchni g a rn k a  z go tującem i 
się burakam i zasłab ła  i garnek  pu 
ściła, ob lew ając  się g o tu jącą  w o
dą.

Lekarz U bezpieczalni Społecz
nej stw ierdził poparzen ie II s to p 
nia klatki p iersiow ej, b rzucha i 
rąk. N ieszczęśliw ą przew ieziono 
do szp ita la  Dz. Jezus.

O godz. 17-ej pow rócił z p racy  
do dom u b ra t o fiary  w ypadku, 18 
letni W ładysław , p rak ty k an t ślu

sarsk i w C. W . S. D ow iedziaw szy 
się o w ypadku  z siostrą , m łodzie
niec tak  przejął się, że postanow ił 
popełnić sam obójstw o, w iesza jąc  
się na pasku um ocow anym  na 
klam ce drzw i w ejściow ych. W  go 
dzinę później p rzyszedł d rug i syn 
O grodow czykow ej, M ieczysław , 
k tóry  w szedłszy do m ieszkania i 
u jrzaw szy  b ra ta , w szczął alarm . 
N iezw łocznie zdjęto go, lecz leka
rze U bezpieczalni Społecznej i Po 
go tow ia  stw ierdzili już śm ierć o- 
fiary  trag icznego  splotu  w y p ad 
ków.

Policja  8 komis, w szczęła śledź 
tw o.

Międzynarodowy Komitet Olim
pijski, obradujący w Berlinie, u- 
chwalił skreślić z listy  członków Mię 
dzynarodowego Komitetu Olimpij
skiego przedstawiciela Stanów Zje
dnoczonych p. Lee Jahnke. Powody? 
Zwalczanie Olimpjady w Berlinie! 
Wnioskodawcą był aż sam prezes 
M. K. O. p. Baillet - Latour. Ten 
sam, który od pierwszej chwili sku
mał się z hitlerowskimi dygnitarza
mi. Z jakich pobudek to  czynił, t ru 
dno dowieść. Nie wszyscy wierzą w 
to, że tylko „ideowe" względy decy
dowały.

A, więc skreślono z listy człowie
ka, który miał odwagę do ostatniej 
chwili bronić swego niezależnego, po
glądu. I, jakim  prawem to zrobiono? 
Nie mamy zam iaru kruszyć kopji w 
interesie sprawy, która je s t nam  zu
pełnie obojętna. Uderza nas fak t, że 
zgnilizna i sprzedajność poglądów w 
sporcie burżuazyjnym doszły do te
go stopnia, że organizacja o chara
kterze międzynarodowym wyrzeka 
się sprawiedliwości i poczucia lo jal
ności względem własnych członków, 
gvvoli dogodzenia i schlebiania gos
podarzom. Aby przypodobać się Goe 
ringom i  Goebbelsom, łamie się za
sadę apolityczności sportu, przekre
śla się idee braterstw a, której sym
bolem ma być, „gałązka oliwna", 
wręczona kanclerzowi Hitlerowi. 
Przecież M. K. O. składa się z przed 
stawicieli różnych krajów. Skąd, z 
jakiej racji pozbawia się m andatu 
człowieka, któremu wolno wszakże 
mieć swoje poglądy polityczne. Mo
żna rozumieć, żg pan Latour, faszy
sta z przekonania, ubolewał mocno

nad tern, że p. Lee, niezależny ame- 
rykanin, zwalczał kanclerza H itlera 
i  ustró j panujący obecnie w Niem
czech ale nie można zrozumieć_dla- 
cżego organizacja, k tó ra  nie posia
da wyłącznie hitlerowskich przedsta
wicieli, wyklucza ze swego grona 
człowieka, zwalczającego właśnie u- 
strój hitlerowski. N a to  znajdzie 
się tylko jedna odpowiedź: Mię
dzynarodowy Komitet Olimpijski, 
po „królewsku", względnie po „hi
tlerowska" przyjm owany w czasie 
obrad w Berlinie, p o s t i i jw J  się oa. 
wdzięczyć i stwierdzić .< obliczu c L  
lego wiato, ze stoi n a  u.-łeg.rcfi mię-* 
dzyr.rrcdo* *go taszyznu , czy naro
dowych „s>>ejE)istów!“. _

To jest jasne! Tak, jak  jasnem  
jest, że cała obecnia tocząca się w 
w Berlinie Olimp jada, została w spo ' 
sób mistrzowski wykorzystana dla 
propagandy hitlerowskiej. I, trzeba 
przyznać, że Goebbels zrobił to  wspa 
niale. Nic z tego, że jedną ręką, 
wzniesioną hitlerowskim znakiem ku 
górze, zapewnia się o pokoju, i  „wzy 
wa młodzież całego św iata" na uro
czyste igrzyska olimpijskie, gdy ró
wnocześnie wyciąga się d rugą po... 
hiszpańskie Marokko, lub ziemie 
swych sąsiadów.

Międzynarodowy Komitet Olimpij
ski udaje, że nie widzi te j podwójnej 
buchalterji i  wyrzuca ze swego gro
na człowieka, k tóry  przestrzega 
świat przed polityką „Trzeciej" Rze 
szy.

...Zaiste, budujący przykład zbra
tan ia  się sportu mieszczańskiego z 
faszystami.

M. S T A T T E R ,

Olimpjada berlińska
Wiadomości nocne z soboty  na niedzielę

Tylko w części nakładu z so
boty na niedzielę mogliśmy po
dać wiadomości o wynikach so
botnich Olimpjady berlińskiej.
Powtarzamy dziś tam te inform a 
cje, by wszyscy czytelnicy mieli 
cały obraz przebiegu Olimpjady.

Red.
SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 

POLSKI NAD ANGLJĄ-
Rozegrany w ramach olimpijs

kiego turnieju piłkarskiego mecz 
piłkarski Polska — Anglja zakoń
czył się sensacyjnem zwycięstwem  
Polski w stosunku 5:4. Do przer
wy prowadziła Polska 2:1.

PER U  B IJE  A U STRJĘ 4:2.
Mecz piłkarski Peru —  A ustrja  

zakończył się zwycięstwem Peru w 
stosunku 4:2. Rozstrzygnięcie nastą 
piło dopiero po przedłużeniu.
PŁAWCZYK NA 9-EM M IEJSCU 

W DZIESIĘCIOBOJU.
W 10-cioboju Pławczyk uzyskał 

6.871 pkt. Słabe wyniki Polaka w 
biegu i w oszczepie fataln ie wpłynę
ły na ogólny wynik w 1 0 -cioboju, w 
którym  Polak ostatecznie zajął 9-te 
miejsce.

1) Morris 7.900 pkt. (nowy rekord 
świato i olimpijski).

Ogółem 10-ciobój ukończyło 17 za 
wodników na ogólną liczbę trzydzie
stu  kilku startujących.
POLSCY SZPADZIŚCI ODPADLI 

W PÓŁFINALE.
W półfinale szpady drużynowej 

Polska znalazła się w jednej grupie 
z F rancją , Belgjlą i Niemcami.

W sobotę Polska rozegrała mecz

ze Szwecją, przegryw ając w wyso
kim stosunku 2:14.

W drugiem spotkaniu Polska wal
czyła z najlepszą drużyną w tu rn ie
ju  — F rancją , ponosząc drugą po
rażkę w stosunku 4:12.

Poniesione porażki zagradzają Po 
lakom ostatecznie drogę do finału. 
TRYUMF FIŃSKICH BIEGACZY.

F inał biegu n a  3.000 m tr. przez 
przeszkody zakończył się nowym try  
umfem Finów, którzy zdobyli dwa 
pierwsze miejsca i  dwa medale olim 
pijski.

Pierwszym był Iso -  Hollo, który 
wynikiem 9:03,8 sek. usta lił nowy re  
kord olimpijski.

Drugim skolei był F in  Tuominen, 
którego czas 9:06,8 je s t równie, lep 
szy od dotychczasowego rekordu o- 
limpijskiego.

KARAŚ ZDOBYŁ BRONZOWY 
MEDAL OLIM PIJSKI.

Trzeci i ostatni dzień olimpijskich 
zawodów • strzeleckich z karabinka 
małokalibrowego, przyniósł Polsce 
sukces. W niezwykle ostrej konku
rencji zawodnik polski kpt. K araś 
zdobył 296 pkt., zajm ując trzecie 
trzecie miejsce w ogólnej klasyfika
cji.

Pierwsze miejsce zajął Norweg 
Rogeberg, uzyskując 300 pkt. n a  300 
możliwych.
POLSKA SZTA FETA  ODPADŁA  

W p r z e d b i e g a Ch .
W sobotę rozegrano przedbiegi 

sztafety 4 x 400 m tr. panów. Pol
ska startow ała w pierwszym przed 
biegu, zajm ując trzecie miejsce i u- 
zyskując czas 3:17,6 s. (rekord pol
ski). Ponieważ do finału  klasyfiku
ją  się tylko pierwsze dwie drużyny 

każdego przedbiegu, Polska odpa
dła.
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W Oświęcimiu nie wolno mftwK
o Hiszpanii

Od czasu, kiedy w  Oświęcimiu  
zniesiono starostw o i w ładzę po
lityczną oddano w  ręce komen
danta posterunku policji, dzieją  
S1? tam b. oryginalne i ciekawe 
rzeczy. Tylko zależnie od sw obo
dnego uznania p. komendanta 
Ząbka, a  niezależnie od przepi
sów prawnych, m oże obywatel 
wypowiadać sw oje poglądy. A p. 
komendant Ząbek niewiele po- 
zv>a*a mówić. W szystko go draż- 
m- Szczególnie p. Ząbek nie lubi 
socjalistów, co  w ynika prawdopo- 

obnie z j eg 0 sympatyj endec
kich.

Zawziął się  np. p. komendant 
na klasowy zw iązek robotników  
011 do wlanych. On uznaje, jak w y- 
Jaził się do jednego z towarzyszy, 
yiko związki „narodowe", „kato- 
ickie“ ; innych nie. Coprawda kla
sowe zw iązki będą istniały bez 
względu na to, czy odpowiada to 
upodobaniom p. komendanta, bo 
“ ?bka nie było —  były związki; 
Ząbka nie będzie— będą związki. 
Niewłaściwe zachowanie się p. 
komendanta wywołuje wielkie 
wzburzenie wśród robotników. 0 -  
bawiamy się, aby nie doszło do 
jakichś niepożądanych incyden
tów.

Ostatni wyczyn p. komendanta 
Przekracza już w szelkie możliwe 
granice. Komitet P. P . S. zw ołał 
na niedzielę 9 b. m. publiczne 
zgrom adzenie na temat obecnej 
sytuacji politycznej i gospodar
czej. Po zagajeniu przez tow. N y- 
derka objął przewodnictwo tow. 
Nosal, który w ygłosił przem ówie
nie, poruszając oczyw iście aktual
ne wypadki hiszpańskie. Obszer
ny referat o położeniu politycz- 
nem i gospodarczem  w ygłosił tow. 
dr. Szumski.

N ie wsm ak widocznie poszły p. 
Ząbkowi w yw ody mówcy o H isz
pan j i. Kiedy referent w spom niało  
haniebnej, bezprzykładnej zdra
dzie faszystow skich generałów, 
którzy wzniecili przeciwko pra
wowitemu rządowi krwawą re
woltę p. komendant przerwał 
przemówienie, zwracając uwagę, 
że „o tych rzeczach nie wolno mó
wić". T o naprawdę coś niesłycha
nego. Przodownik policji, stróż 
ładu i porządku staje w  obronie 
buntowników, elementów wywro
towych przeciwko legalnemu Rzą
dowi? To nie może ujść płazem p. 
komendantowi.

Takie stanowisko przedstawi
ciela w ładzy spotkało się z prote
stem prezydjum zebrania i refe
renta. Ale p. Ząbek nie ograni
czył się tylko do tego wyczynu. 
Kiedy następnie tow. Nyderek za
brał głos i, om awiając stosunki 
lokalne, oświadczył, że przedsta
wiciel w ładzy (nie wymienił przy- 
tem osoby) nie m oże agitow ać za  
jednym związkiem, a w ystępować  
przeciwko innemu, bo to jest 
sprzeczne z bezstronnością, która 
winna cechować postępowanie

(Kor. w ł.).

w ładz — p. Ząbek zażądał roz
w iązania zgromadzenia. Tow. N o
sal zapytał, na jakiej podstawie 
prawnej żąda rozwiązania —  p. 
komendant oświadczył wówczas, 
że porządek dzienny jest wyczer
pany.

Na zwróconą mu uwagę, że o 
wyczerpaniu porządku dziennego 
decyduje tylko przewodniczący  
zgromadzenia, p- Ząbek zmienił 
swoje zdanie i powiedział, że o -  
braził go  tow. Nyderek i dlatego  
żąda rozwiązania.

N ie dopuścił nawet do odczy
tania rezolucji.

W ywołało to na sali burzę 
sprzeciwów i tylko dzięki taktowi 
! opanowaniu tow. N osala, nie do
szło  do burzliwych incydentów. 
Tow. N osal rozwiązał w iec i o-

św iadczył p. Ząbkow i, że wniesie 
przeciwko niemu doniesienie. Ze
bran i, w śród śpiewu „C zerw onego 
S ztandaru" i okrzyków na cześć 
P . P . S. i Rządu robotniczo-chłop
skiego, rozeszli się do domów.

P rzedstaw oiny  fak t mówi sam  
za  siebie i nie w ym aga kom enta
rzy.

P . Ząbek zdyskw alifikow ał sie
bie, jak o  funkcjonarjusza pań 
stw ow ego. Zw racam y się z ape
lem do w łaściw ych czynników, a 
przedew szysktiem  do p. sta ro s ty  
A lbertiego, aby pociągnęły do od 
pow iedzialności p. przodow nika 
Z ąbka . T en  pan nie nadaje  się na 
stanow isko kierow nika posterun
ku policyjnego, naw et mimo... po
siadanego  cenzusu naukowego.

Obrady metalowców
Odbyło się n iedaw no plenarne i Spraw ozdanie z działalności W .

posiedzenie Z arządu  G łówn. Zw 
M etalowców .

Zebranie zagaił i ob rady  p ro w a
dził tow . Feller, przew odniczący 
Zw iązku. T ow . Feller uczcił p a 
mięć zm arłych członków  Zw iązku, 
a między innym i: ttow . M ichała 
W ęglow skiego, sekr. okręgow ego, 
i Ja n a  A daszew skiego z W arsza
wy, członka Z arządu  Gł. Zw iązku. 
P rzez pow stan ie z m iejsc uczczo
no pam ięć zm arłych. N astępnie 
przez pow stan ie i jednom inutow e 
milczenie uczczono pam ięć po leg 
łych robotników  na ulicach m iast 
polskich.

Spraw ozdanie z działalności W . 
W . finansow e ł z ruchu członków 
złożył tow . Topinek, gen. sekretarz 
Zw iązku.

Szczegółowo opracow ane sp ra
w ozdanie, rozesłane członkom, w y 
kazuje wspaniały rozwój Związku 
pod każdym względem .

Na Górnym Śląsku

Dalsze skandale wMysłowickiejTargowicy
Sprawa gospodarki na Central

nej T argow icy w  M ysłowicach,—  
która na skutek głośnej afery dy
rektorów: pp. Kazonia i Frucht- 
haendlera, została poddana w  in
teresie mniejszości udziałowców  
pod zarząd przymusowy, nadal bu 
dzi w  zainteresowanych sferach 
pow ażne zastrzeżenia.

w  ostatnim czasie został naby
ty przez Zarządcę Przym usowego  
nowy sam ochód osobow y marki 
„Mercedes" u braci Grabowskich 
w  Katowicach za cenę 10.200 zł., 
podczas, kiedy poprzedni sam o
chód uznany za zbędny —  jako, 
że jest dogodna komunikacja au
tobusow a, tramwajowa i kolejo
w a z Katowicami i Sosnowcem , 
z któremi to miastami targowica  
ma sprawy —  został skasowany i 
sprzedany za 8.000 zł.

Obecnie także w yszła na jaw  
nowa afera Centralnej Targowicy  
w  związku z bezprawnie stosow a  
nym w obec kupców przymusem  
nabywania siana dla spędzanego  
bydła, w  ilości 1 w iązki na głow ę, 
na które miał monopol kupiec kra 
kowski, niejaki Goldberg. Na ka
żdej wiązce — jak się okazało — 
Goldberg zarabiał około 1.50 zł. 
Zamiast wagi, w edług przyjętej 
normy, 5 kg., taka w iązka Gołd- 
berga wahała się od 3 do 3 i pół 
kg. Od każdej sprzedanej wiązki 
płacił Goldberg wzamian za u- 
dzielony mu monopol na rzecz 
Kazonia i Fruchthaendlera po 20 
30 groszy.

Interes ten był prowadzony o- 
czyw iście bez patentu, skutkiem 
czego poszkodowany został rów
nież Skarb Państwa i zw iększały  
się skutkiem „przymusu siana" ko
szta kupców, korzystających z 
Targowicy, a to oczyw iście miało 
w pływ  na ceny żywca, a pośred
nio w ięc i mięsa.

W edług krążących wersji aferę

tę chcę się obecnie zatuszow ać i 
poszkodow anym  kupcom  są jako 
by zw racane pieniądze za nad 
p łaconą cenę siana  i naw et w ogó- 
le za naby te siano, jako, że przy
m us fu trow ania był bezpraw ny i 
stosow any  przez w ielm ożów  ta r 
gow icy praw em  kaduka.

W  najbliższym  czasie spodzie
w ane jest w zm ożenie dochodzeń 
w  spraw ie całokształtu  afery Cen
tralnej T argow icy , przyczem  zam 
knięcie śledztw a może nastąp ić  —  
z uw agi na ogrom  m aterjału  — 
dopiero w e w rześniu.

Co przeskrobał
„sanacyjny" burmistrz Radzionkowa?

W . i finansowe za  rok 1935 bez 
dyskusji jednomyślnie przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości.

Następnie wśród oklasków u- 
chwalono w ysłać do tow. żu ław 
skiego pismo, które podpisali w szy  
scy obecni na posiedzeniu z serde- 
cznemi pozdrowieniami i z życze
niami szybkiego powrotu do zdro
wia. Był to żyw iołow y objaw pra
wdziwej serdeczności i jednocześ
nie troski o przywódcę ruchu ro
botniczego.

U chw alono zwołać Zjazd n a j
później w I kw arta le  1937 r. i już 
ustalono porządek  obrad.

C zw arty  punkt porządku dzien
nego o sytuacji w  kraju  i naszem  
stanow isku  referow ał tow. T o p i
nek. Po obszernej dyskusji u chw a
lono rezolucję, k tó ra  w  najw ażniej 
szych punktach  postanaw ia :

'  1) Rozwijać akcję uśw iadam ia
jącą o konieczności wprowadzenia 
6-cio godz. dnia pracy z u trzym a
niem  conajm niej dotychczasowych  
zarobków.

2) W  tych ośrodkach i w fa b ry
kach, gdzie są  odpowiednie w arun
ki, przeprowadzać akcje zarobko
w e w porozum ieniu z Zarządem Gł. 
Związku o podwyżkę płac i o unor

m owanie warunków pracy pod każ
dym  względem .

3) W szelkim  obniżkom  płac i za 
robków należy się  przeciw staw ić. 
Ze względu jednak na niebezpie
czeństw o zagrażające k lasie  robot
niczej na każdym  odcinku, w inna  
być prowadzona ścisła  w spółpraca  
z Zarządem Gł. Związku, a w sze l
kie uchw ały i zarządzenia Zarządu  
Gł. Związku m uszą być śc iśle  w y
konywane. Członkowie a  szczeg ó l
n ie Zarządy Oddziałów obow iązani 
są  przestrzegać dyscypliny organ i
zacyjnej.
4 )  W szelkie dotychczasow e w y stą 
pienia robotników choćby w  n iejed 
nym  wypadku naw et o .m inim alną  
poprawę warunków pracy i płacy, 
spotykały się  z zaciętym  oporem  
ze strony zorganizow anych prze
m ysłowców. Jeżeli w ięc k lasa  ro
botnicza pragnie usunięcia tych nie  
znośnych warunków, m usi ona być  
zorganizowana, gdyż ty lko  w ów 
czas potrafi przeciw staw ić s ię  w y 
zyskow i i przełam ać upór przem y
słow ców . Aby ten  cel osiągnąć, Za
rządy Oddziałów w całym  kraju  
sta le  i system atyczn ie  będą prow a
dzić agitację  za zbudowaniem  s il
nych klasow ych zw iązków  zaw odo
wych.
Załatw iono rów nież cały szereg  

sp raw  organizacyjnych.

Wiadomości P o l s k f *

S anacyjna „P olska Z achodnia" 
donosi podobno z w iarygodnego 
źródła, że w ytoczono postępow a
nie dyscyplinarne naczelnikow i 
gm iny Radzionków , Jerzem u Zient 
kowi, na podstaw ie w yniku do
chodzeń, przeprow adzonych  przez 
kom isję, dzia ła jącą  z ram ienia ślą
skiego U rzędu W ojew ódzkiego.

P an  Zientek był posłem  i b u r
m istrzem  R adzionkow a z ram ienia 
„sanacji" . W  rocznikach tej sa 
mej „sanacy jne j" „Polski Zachód 
niej" znajdziem y wiele pochw ał 
dla p. Z ientka, szczególnie w okre 
sach w yborczych, gdy chodziło o 
„m obilizację" głosów  dla „san a
cji".

O p. Z ientku pisa ła  p rasa  opo 
zycyjna dość często, lecz nie b a r
dzo pochlebnie. P. Z ientek m usiał 
zatem  dużo nabroić, jeżeli sam 
Urząd W ojew ódzki był zm uszony 
przeprow adzić przeciw ko niemu 
dochodzenia i w ytoczyć dyscypli- 
narkę. N iew iadom o tylko jak i bę
dzie w ynik tej dyscyplinarki. — 

Już nieraz podnosiliśm y po trze
bę generalnej czystki na fotelach 
burm istrzow skich i naczelnikow - 
skich w  woj. Śląskiem. W  ciągu 
osta tn ich  la t pow sta ł tam  n a 
tłok, w ym agający  przew ietrze
nia. Cóż, kiedy istnieje obaw a, że 
czystka  ta k a  m ogłaby spow odo
w ać zby t w iele kurzu!

i w  inki i\ \ $ w
w fabrykach wojłokowych

Strajk  robotników , za trudn io 
nych w  fabrykach w ojłokow ych w 
Bielsku Podlaskim , zakończony zo 
sta ł zw ycięsko i w poniedziałek 
m iała być podpisana um ow a zbio
row a.

S tra jk  prow adziła  m iejscow a 
R ada Zw. Zaw ód.

P o staw a  stra jku jących  była

w zorow a i żadne chw yty, m ające 
na celu załam anie ich nie udały 
się.

M usimy nap iętnow ać m etody nie 
których funkcjonarjuszów  policyj
nych, którzy, jad ąc  na koniku an 
tysem ickim , próbow ali poderw ać 
zaufanie robotników  do p rze d sta 
w iciela Rady Z aw odow ej.

DWIE KATASTROFY.

N a ul. Zam kow ej w W ilnie a u to 
bus przejechał niejakiego W ło ta - 
rew icza. N a m iejsce w ypadku przy 
był lekarz pogotow ia, który o p a 
tryw ał zranionego w  karetce. N ie
szczęście chciało, że w tej sam ej 
chwili nad jechał d rugi au tobus te 
go  sam ego p rzedsięb io rstw a i zde
rzył się z kare tką . S an itariusze , o - 
pa tru jący  ran ionego , zostali silnie 
potłuczeni. Lekarz m a rozbitą  g ło
wę.

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA.
W  T uszow ie N arodow ym , pow. 

tarnow ski, zdarzył się straszny  w y 
padek. O to Ju lja  M alinow ska, w y 
chodząc z dom u, pozostaw iła  sza
flik z go rącą  w odą, do k tórego 
w p ad ła  jej 2-letn ia córka, S tan is ła
w a. Dziecko w  strasznych  m ęczar
niach w  dniu następnym  zm arło.

WIELKA BURZA NAD POW.
LIDZKIM

W ielka burza, po łączona z ule
w ą i nieustannem  biciem  piorunów  
p rzeszła  nad  pow iatem  lidzkim , wy 
rząd za jąc  pow ażne szkody  rolni
kom. N a terenie gm iny Zabłocie 
piorun zabił niejakiego W isłockie
go  i poraził m ieszkankę tej wsi 
S taw iską.

OFIARA SPŁOSZONYCH KONI.
W  Bolesław iu pow. D ąbrow a je 

chał p a rą  koni 39-Ietni Jan  Łata. 
Gdy znajdow ał się na tam ie nad 
W isłą, konie spłoszyły się i pocią
gnęły za sobą  Łatę, k tóry  w padł 
do w ody i utonął.
ZNALEZIONO ZWŁOKI DZIECKA 

I KOBIETY.
P od  Lwowem  znaleziono w k ar

toflach zwłoki kilkuletniego dziec-

P. C. WODEHOUSE. 103)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopeiówna

.W ogrodzie, na ścieżce, wysypanej żwirem, Pil- 
beamowi zrobiło się trochę lepiej. Jak zaznaczył 
lord Emsworth, był to piękny wieczór. Pilbeam był 
zasadniczo dzieckiem miasta, mającem miejskie 
gusta, ale nawet on umiał ocenić słodką pogodę po
siadłości Blandings Castle pod dobrotliwem świa
tłem księżyca. Gdy uszli coś ze sto jardów, poczuł 
się tak orzeźwiony, że zaryzykował nawet uwagę;

—  Czy nie idziemy— zapytał— w złym kierunku?
—  O co chodzi, drogi chłopcze? — rzekł lord 

Emsworth, odrywając uwagę od latarki, którą za
św iecał i gasił, bawiąc się nią, jak dziecko, nową za
bawką. —  Co pan powiedział?

— Czy nie trzeba przejść przez taras, chcąc do
stać się do chlewu?

-— A... ależ pan zapomniał, drogi parne Pilbeam. 
Stosując się do pańskiej rady, przenieśliśmy ,,Mo- 
uarchinię" do nowego chlewu tuż przed samym obia
dem. Pamięta pan, że pan nam poradził zabrać ją ze 
starego chlewu?

—  Naturalnie. Oczywiście. Tak, pamiętam.
—- Pirhritfbt nie był * .tęgo zadowolony.. Mogłem

to był poznać po dziwacznych dźwiękach, jakie do
chodziły z  jego gardła. Wbił sobie do głowy, że 
gdy „Monarchini" znajdzie się daleko od swego sta
rego domu, będzie niespokojna i nieszczęśliwa. A le  
specjalnie urządziłem się tak', aby poczekać i prze
konać się, czy jest wygodnie zainstalowana — no, 
i nie dostrzegłem z jej strony absolutnie żadnych 
objawów niepokoju. Jadła swój wieczorny posiłek  
z wszelkiem i oznakami przyjemności.

— Dobrze — rzekł Pilbeam z pewnem roztargnie
niem.

—  Hę?
—  Powiedziałem „dobrze".
— O... „dobrze"? Tak, rozumie się. Tak, to bar

dzo dobrze. Jestem z tego ogromnie zadowolony. 
Jak wskazałem  Pirbrightowi, ryzyko, połączone z 
pozostawieniem jej w dawnej kwaterze, było zbyt 
wielkie, aby je można było podjąć. Ależ, drogi pa
nie Pilbeam, czy pan wie, że siostra moja, Konstan
cja, naprawdę zaprosiła dziś na obiad Parsloego? 
Och tak, był tam rzeczywiście; siedział z nami przy 
obiedzie. Niewątpliwie on ją namówił, aby go za
prosiła, przypuszczając, że gdy dostanie się na miej
sc e , zdoła w ciągu wieczora znaleźć sposobność, aby 
się wymknąć do chlewu i wyrządzić jakąś krzywdę 
biednemu zwierzęciu. Będzie miał ładną niespo
dziankę, gdy znajdzie chlew pusty. Nie będzie w ie
d zia ł, co  z  tern p o c z ą ć . P o z o sta n ie  n iep o c ie sz o n y !

W tern miejscu lord Emsworth zatrzymał się i za
chichotał. Pilbeam — chociaż nie było mu wcale 
wesoło — zdołał wydać z siebie coś, co mogłoby 
ujść za w esołe echo.

— Ten nowy chlew — ciągnął lord Emsworth, za
palając i gasząc latarkę sześć razy — jest miejscem

wiele odpowiedniejszem. O ile chodzi o ścisłość, 
zbudowałem go specjalnie dla „Monarchini na wio
snę, ale wskutek uporu Pirbrighta nie przeniosłem  
jej tam dotychczas. Nie wiem, czy pan zna, panie 
Pilbeam, tych ludzi ze Shropshire: potrafią być upar
ci, jak Szkoci. Mam głównego ogrodnika Szkota, 
Angusa McAllistera, który jest uparty, jak muł. Mu
szę panu opowiedzieć kiedyś o kłopotacn, jakie mia
łem z nim w sprawie ślazu. Ale Pirbright potrafi być 
zupełnie tak samo uparty, gdy wbije sobie cos do 
głowy. Perswadowałem mu. Mówiłem: — Pirbright- 
cie, to jest nowy chlew z najnowszemi urządzeniami. 
Jest nowoczesny; odpowiada wymaganiom współ
czesnej myśli — i co więcej — a to uważam za bar
dzo ważne — przylega do ogrodu kuchennego.

P r z e r w a ł. Dźwięk, który rozległ się przy nim w 
ciemności, wzruszył jego czułe serce.

—  Czy głowa znowu pana boli, drogi chłopcze?
Ale bulgoczący okrzyk, który dobył się z gar

dła Percy'ego Pilbeama, nie był spowodowany bó
lem głowy.

ka. Zwłoki są  w  stan ie  zupełnego 
rozk ładu  tak , że nie m ożna było u- 
sta lić  płci dziecka. Rów nocześnie 
po licja w e Lwowie otrzym ała w ia 
dom ość, że na terenie gm. Ż uraw - 
no w pow iecie żydaczow skim  w y
łow iono w  D niestrze rozk ładające 
się zw łoki kobiety, bez w łosów  na 
głow ie. D ochodzenie w  toku.

TAJEMNICZE MORDERSTWO 
POD TARNOWEM.

W e wsi G nojnica, p. Ropczyce 
dokonano m orderstw a n a  osobie 
30-letniej Julji M aciolek. Jak  u s ta 
liły w stępne dochodzenia policyjne, 
n ieznany n araz ie  osobnik strzelił 
do M aciołków ny przez okno, kła
dąc  ją  trupem  n a  m iejscu.

MIĘDZYNARODOWY „SZCZUR 
KOLEJOWY" W  POTRZASKU.

W  pociągu  m iędzynarodow ym , 
idącym  z P ary ża  do W arszaw y , 
w yw iadow cy policyjni zaaresz to 
w ali osta tn io  n a  p rzystanku  Łódź- 
Kaliska m iędzynarodow ego złodzie 
ja  kolejow ego Jo sk a  Scherm ana. 
Josek  Scherm an zostan ie oddany  
do dyspozycji w arszaw sk ich  w ładz 
sądow ych.

NAPAD RABUNKOWY NA DRO
DZE POD TARNOWEM.

N a jadącego  row erem  hand larza  
bydła B ernarda  W eissa  na dro
dze m iędzy Zaborow iem  a  W olą 
P rzem ykow ską napad ło  dw óch za 
m askow anych  i uzbrojonych b an 
dytów . Przew rócili oni kupca na 
ziemię, poczem , po ste ro ryzow a- 
niu, zab ra li mu go tów kę w kw ocie 
800 zł. i zbiegli.

ZEMSTA KOTA.

Niezw ykły w ypadek  zdarzy ł się 
we w si Ć iągow ice, gm iny Rokitno 
Szlacheckie. G ospodarz tej w si, Jó 
zef Kocm yra, posiada ł ko ta , nad 
którym  się znęcał.

P rzed  dw om a dniam i Kocm yra 
po obiedzie położył się w sadzie na 
traw ie  i zasnął. W  tym  momencie 
kot rzucił się na sw ego p rześlado
w cę i p rezgryz ł mu gard ło . Ranny 
K ocm yra począł w zyw ać pom ocy 
• sąsiedzi zdołali rozw ścieczonego 
kota o derw ać  od Kocmyry. S tan 
rannego  je s t b a rd zo  ciężki.

SAMOSĄD.
W e w si Bieńkow ice, pow . w ado

w ickiego, inw alida  w oj. M arzec o- 
trzym ał za  sp rzedaż lasu  400 zł., 
k tóre s ta ły  się łupem złodzieja. 
W szczęto  za nim  pogoń. Tłum  do 
padł złodzieja i tak  go zm asak ro 
w ał, że ten zm arł. D ochodzenie w  
toku.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.

W podziemiach kopalni „Paweł" 
w Chebziu zdarzył się śmiertelny 
wypadek. Obrywające się ze stro
pu zw ały w ęgla  przysypały łado
w acza Jana W ałacha (zam. w  Czar 
nym Lesie), który poniósł śmierć 
na miejscu. W ałach osierocił licz
niejszą rodzinę.
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Ż Y C I E .  W A R S Z A W Y
Niedola bezrobotnych
pracowników umysłowych

G rupa bezrobotnych pracow ni
ków  um ysłow ych na terenie W a r
szaw y postanow iła  zw rócić się do 
w ładz z m em orjałem , w  którym , 
zob razow aw szy  sy tuację bezrobo t
nych pracow ników , w ysuw ają  sze
reg  postu latów , dotyczących po
m ocy dla pracow ników  um ysło
wych.

W ydział Pom ocy Społecznej 
E iu ra  P ośredn ictw a P racy  za po
średnictw em  O byw atelskiego Ko
m itetu  Pom ocy Społecznej p ro w a
dzi akc ję  w yżyw iania, po lega jącą  
n a  w ydaw aniu  bonów  obiadowych 
lub też suchego prow ian tu  d la  ro 
dzin. T a k  było do czerw ca. O bec
nie odm aw ia się pracow nikom  u- 
m ysłowym  w ydaw ania p row ian
tów  i zm usza się ich do k o rzysta
n ia  z obiadów  w  kuchniacłi. d la 
bezrobotnych. D opiero naskutek  
zabiegów  bezrobotnych pracow ni

ków um ysłowych, Kierownik W y
działu  Pom ocy D oraźnej B iura 
Funduszu P racy  przyw rócił w y
daw anie prow iantu , lecz tylko 
bezrobotnym , zam ieszkałym  na 
krańcach  m iasta . Z arządzen ie to 
je s t n iesłuszne i krzyw dzące ogół 
bezrobotnych pracow ników  umy
słowych, posiadających  rodziny, 
k tórym  otrzym yw anie prow ian
tów  um ożliw ia sporządzanie w do
mu trzykro tnego  posiłku dom o
wego, gdy  w ydanie obiadów  po
zbaw ia ich śn iadań  i kolacyj.

B ezrobotni dom agają  się za 
rządzenia, u trzym ującego nadal 
w ydaw anie prow iantów  d la w szy
stkich bezrobotnych pracowników  
um ysłowych bez względu na m iej
sce ich zam ieszkania o raz w ysu
w a ją  sp raw ę pomocy lekarskiej, 
odzieżowej i m ieszkaniow ej.

Zatarg w firmie Blikle
A resztow ani kelnerzy firmy Bli

klego zostali już zw olnieni. W  
U rzędzie Śledczym stw ierdzili ła 
m anie przez p. Bliklego ustaw  o 
urlopach, i 8-m io godzinnym  dniu 
pracy.

P racow nicy  przekonani o słusz

ności sw oich żądań, postanow ili 
w y trw ale w alczyć aż do zw ycięs
tw a. Jednocześnie w zyw ają  cały 
św ia t p racy  do bo jkotow ania fir
m y Blikle, co niew ątpliw ie przy
czyni się do zw ycięstw a zlokauto- 
w anych pracow ników  kelnerskich.

Przepracowanie lekarzy domowych

Kronika organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO

BIECY PPS. Dzś, we wtorek odbę
dzie się posiedzenie Wydziału Kobie
cego przy ul. Długiej 21 o godz. 7-ej 
wiecz.

POSIEDZENIE WARSZ. WYDZ. 
MŁODZIEŻY odbędzie się we wtorek 
o godz. 7-ej wieczorem, ul. Długa 21.

DZIELNICA MARYMONT - ŻOLI
BORZ. W środę dnia 12 b. i... g. 20 
odbędzie się posiedzenie Komitetu.

Z braku  pracy r zuc i ła  się 
do Wisły

Nocy ubiegłej z brzegu W isły 
(W ybrzeże Gdańskie) skoczyła do 
W isły 27-letnia S tan isław a Kaliń
ska, bezdom na i bez pracy. De- 
speratkę w yra tow ali rybacy i pia- 
skarze, poczem  policja przew iozła 
do kom isarjatu  rzecznego. Lekarz 
P ogotw ia, po doprow adzeniu  do 
przytom ności przew iózł Kalińską 
do szp ita la św. Ducha. P rzyczyna 
sam obójstw a b rak  pracy i nędza.

Z zab a w y  do szp i ta la
W  parku  zabaw  „100 Pociech" 

przy  ul. Z ygm untow skiej M arja 
K ołodziejska (Siedlecka 28), zosta 
ła  najechana przez „dryndulkę"—  
odnosząc ranę tłuczoną praw ej 
stopy. Ofiarę w ypadku przew ie
ziono do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego.

Zona zabiła męża siekiera

W  zw iązku z szerzącem i się o- 
becnie durem  brzusznym , b iegunką, 
czerw onką i innemi chorobam i g a- 
strycznem i, w zrosła frekw encja pa 
cjen tów  u lekarzy  domowych. N ie

jednokro tn ie zd a rza  się, że p raca  
lekarza  dom ow ego p rzeciąga się do 
godz. 10 wiecz. i później. W  ten 
sposób lekarze ci p racu ją  do 12 
godzin na dobę.

Rowerzysta pod pociągiem
Stan isław  S tablew ski, la t 20 —  

(Jeziorna —  K larysew), jechał ro
w erem  szosą M arecką. M iędzy sta  
cjam i Z acisze i przystankiem  Gór 
nik, S tablew ski w pad ł z row erem  
m iędzy w agony pociągu kolejki 
m areckiej.

Na w szczęty  alarm , pociąg  za
trzym ano, poczem  ofiarę w ypad 
ku zabrano  do tegoż pociągu i 
przew ieziono do M arek, gdzie do
konano prow izorycznego o p atru n 

ku. Najbliższym  pociągiem  przy
w ieziono S tablew skiego do W a r
szaw y. T am  lekarz P ogo tow ia u- 
dzielił drugiej pom ocy, s tw ierdza
jąc u S tablew skiego ranę tłuczoną 
głow y z zgnieceniem  lewej kości 
skroniow ej, pow ikłane złam anie 
p raw ej nogi i ogólne potłuczenie. 
N ieszczęśliw ego w stanie ciężkim 
um ieszczono w  szpitalu  Przem ie
nienia Pańskiego.

PROSZĘ o jakie zajęcie; posiadam 
wykształcenie ogólne; znajduje się w 
bardzo ciężkiej sytuacji. Czerniaków 
ska 138 m. 25. M arja Pysel.

Nocy ubiegłej przy ulicy T am 
ka 31 dokonana została  straszna 
zbrodnia. Szczegóły zbrodni—  w e 
dług zebranych na miejscu infor
macji —  są następujące. W  domu 
tym od trzech la t zam ieszkiw ał 
35-letni S tanisław  Łęczyński, m u
rarz, z żoną 34-letnią Ireną oraz 
dw ojgiem  dzieci: 3-letnią W andą 

11 -letn ią S tanisław ą. N adto sub
lokatorem  był b ra t Łęczyńskiego, 
M ieczysław , b lacharz. Pożycie 
małż. Łęczyńskich, którzy pobrali 
się przed 12 laty, było burzliw e.— 
Łęczyński, nałogow y alkoholik,— 
często upijał się, a  następnie znę
cał się nad żoną.

W edług  zeznań bratow ej, Hele
ny Łęczyńskiej, zam ieszkałej w 
tym że dom u (w sąsiedniej su tere
nie) Ł ęczyńska przez cały 12-letni 
okres pożycia —  była p raw dziw ą 
m ęczennicą, znosząc katusze od 
męża. W obec tego Łęczyńska 
zm uszona była kilka razy odcho
dzić od męża.

O statn io  przez 13 miesięcy Łę
czyńscy nie żyli ze sobą. Żona 
zam ieszkiw ała u swych rodziców  
w  Nowem Mieście. N askutek  nale
gań i próśb  męża, Łęczyńska przed 
6 tygodniam i pow róci.a do m ęża i 
do dzieci.

N iestety m ąż nie dotrzym ał 
przyrzeczenia i nadal tyran izow ał 
kobietę.

W  ub. niedzielę Łęczyński za 
prosił kilku kolegów  i urządził li
bację, k tóra trw ała  niem al cały 
dzień.

W ieczorem  pijany m ąż znowu 
w yw ołał sprzeczkę i pobił żonę,

Która w pew nej chwili zdołała u- 
ciec z m ieszkania i ukryła się u 
bratow ej. Około godz. 21 Łęczyń
ska pow róciła do domu i zasta ła  
m ęża śpiącego. P orw ała  sto jącą 
przy piecu siekierę, k tó rą  zadała  
śpiącem u m ężow i kilka silnych 
ciosów w  głow ę, czoło i tw arz . —  
W szystko  to działo się w  ciemno 
ści. Gdy Ł. upew niła się, że m ąż 
już nie żyje, porzuciła sk rw aw io 
ne narzędzie zbrodni, um yła ręce 
i zam knąw szy m ieszkanie na kłód 
kę, udała  się do X kom isarjatu , 
gdzie ośw iadczyła dyżurnem u przo 
dow nikow i: „Z am ordow ałam  m ę
ża -  ty rana. A resztujcie m nie". — 
Przy tych słow ach zaczęła z d ra 
dzać osłabienie nerw ow e, p rzy - 
czem omal nie om dlała. W obec 
tego zeznania dyżurny przodow nik  
delegow ał na m iejsce policjanta, 
który w raz z dozorcą w szedł do 
m ieszkania Łęczyńskich. Przybyli 
ujrzeli na łóżku połow em  straszn ie 
zm asakrow anego  na głow ie i tw a 
rzy Łęczyńskiego. Lekarz P ogo to 
w ia stw ierdził śmierć.

Dzieci nieszczęśliw ego m ałżeń
stw a nic nie w iedzą o strasznej 
zbrodni m atki, gdyż p rzebyw ają  
na letnisku u rodziców  Łęczyńskiej

O L L A

, 0  L L A"g U M. .11 tao  aj pewniej
szy irodsktochpoiiny!

W ypadek  n a  s t rze ln icy
N a terenie strzelnicy „D om u ż o ł 

n ierza" (w park u  Zygm untow skim ) 
zosta ł postrzelony  z w iatrów ki w 
praw e udo 15-letni Stefan Am bro 
ziak, uczeń (B rzeska 18). R annego 
przew ieziono do szp ita la  P rze
m ienienia P ańskiego.

Rozprawa nożowa
P rzed domem W idok 11, zosta ł 

napadn ię ty  przez jak iegoś oprysz- 
ka i  zran iony  nożem  w  lew e przed  
ram ię o raz obie dłonie 30-letni 
P io tr  K ow alski, sto larz  (Iwicka 51) 
Rannego opatrzy ło  P ogotow ie i 
przew iozło do szp ita la  Dz. Jezus. 
S praw ca napadu  zbiegł.

Roboty miefskie
W edług  dokonanych zestaw ień, 

ilość pracu jących  na robotach  miej 
skich w  ostatnim  tygodniu  w  po
rów naniu z tygodniem  poprzed
nim w zrosła o 200 osób i wynosi 
ponad 10 tysięcy zatrudnionych. 
N ajw iększa ilość robotników  za

jętych jest przy  robotach  b rukar
skich (ponad 5 tysięcy), w odocią
gow o - kanalizacyjnych (ponad 2 
tysiące), o raz w  Dyrekcji T ram 
w ajów  i A utobusów  przy budow ie 
i napraw ie to rów  tram w ajow ych 
(ponad 1.000 osób).

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Noce egipskie".

APOLLO: „Kochaj mnie dziś“ o-
raz „Sztuka życia".
ATLANTIC: „Tysiąc taktów miło

ści".
ANTINEA: „Niedończona symfonja" 

i „Rapsodja Bałtyku".
ANTINEA: „Jestem zbiegiem" i „Mi 

łość maturzystki".
AS: „Dziesięciu z Pawiaka".
AMOR: „Jasnowidz" i „Annapolis".
BAŁTYK: „Komediant".
BIS: „Walczę o życie" i „Grzech*.
CAPITOL: „Mały Marynarz".

pocz. 4 
niedz. 12

Niebezpieczeństwo
na przystankach tramwajowych

Mimo ciągłych narzekań  p rze
chodniów  i w ielu nieszczęśliw ych 
w ypadków , kierow cy dorożek sa 
m ochodow ych w  dalszym  ciągu, 
w b rew  obow iązującym  przepisom , 
nie zw aln ia ją  szybkości jazdy  
przy  m ijaniu przystanków  tram w a 
jow ych, u trudniając , a  naw et nie
jednokro tn ie  uniem ożliw iając do
staw an ie  się do w ozów  tram w'ajo- 
w ych. Dzieci i osoby sta rsze  czy-

z narażeniem  sięnią to  niekiedy 
na kalectw o.

Zbliża się okres ożyw ienia je 
siennego, spow odow anego  m aso
wymi pow rotam i z urlopów  oraz 
rozpoczynającą się nauką w  szko
łach. W  okresie tym  natężenie ru 
chu je st zazw yczaj w iększe.

Rzeczą w ładz adm inistracyjnych 
je st przypilnow anie, aby odpow ie ' 
dnie przepisy były w reszcie res
pektow ane.

Nowe wypadki zatrucia trychinami
W  ostatn ich  dniach zanotow a

no kilka w ypadków  za trucia  try 
chinam i w skutek spożyw ania za 
każonych wędlin lub m ięsa nie
w iadom ego pochodzenia. W  je 
dnym  w ypadku zatrucie zakoń
czyło się trag iczn ie. O soba za tru 
ta  zm arła. W  zw iązku z temi w y
padkam i zwiększono nadzór nad 
przyw ozem  m ięsa. Zwiększono 
czujność w  celu zw alczania szm u-

Przeciwko kumulacji posad
W  kołach p racow ników  p ań s t

w ow ych om aw iana jest ostatn io  
sp raw a  zajm ow ania  szeregu po 
sad  lepiej p ła tnych  przez osoby 
b. m ajętne, posiadające  dosta tecz 
ne środki u trzym ania z tytułu po
siadanych  nieruchom ości, p rzed
sięb iorstw  i t. p. O soby te zajm u
ją  stanow iska, które m ogliby z 
pow odzeniem  p iastow ać  zreduko

w ani lub młodzi emeryci.
S tanow isk takich jest w sam ej 

W arszaw ie  wiele. Pozatem  zw ra
ca ją uw agę na t. zw. kum ulację 
posad.

Do stow arzyszeń urzędniczych 
ciągle nap ływ ają propozycje uło
żenia listy takich  urzędników  w 
celu przedłożenia jej m iarodajnym  
w ładzom .

Kącik ra d io w y

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel. 

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: dziś i codziennie 
„Dziewczęta i oni" Bus -  Feketego 
w reżyserji K. Borowskiego.

TEATR LETNI: Dziś komedja
muzyczna „Podwójna buchalterja".

TEATR M ALICKIEJ daje „Pro
fesję pani W arren" Shaw‘a.

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOW EJ. św ietna operetka S traus
sa „Miłosne walce".

CYRULIK WARSZAWSKI. Saty
ra  polityczna „Frontem  do radości" 
z udziałem całego zespołu z Ordonką 
na czele.

Radiowy k o n c e r t  
ro z ry w k o w y  z Poznan ia

Dziś, we wtorek o godz. 19.00 Roz
głośnia Poznańska nadaje na wszyst
kie stacje polskie koncert rozrywko
wy o wielce urozmaiconym progra
mie. W koncercie tym  wezmą udział: 
orkiestra 57 p. p., klub mandolini- 
stów ,Sempre vivo" oraz soliści: te 
nor Stanisław Roy, oraz Celina Krey- 
czi i Janina Porębska ,które odśpie
w ają piosenki, pozatem pianista Ale
ksander Sienkiewicz i skrzypek Euge 
njusz Raabe.

Tegoż dnia o godz. 21.00 usłyszą 
radiosłuchacze w koncercie transm i
towanym z W ilna w wykonaniu or
kiestry kameralnej wiolonczelistę Al
berta Katza, który wykona utwory 
Glucka, Poppera, Granadosa i Głazu- 
nowa.

„ J a k  p o z n a łe m  
N ie tzschego”

Genjalny myśliciel i wielki samot
nik — Nietzsche jest do tej pory po
stacią wiecznie interesującą kryty
ków i pisarzy. Znany krytyk Jan  Emil 
Skiwski w radjowym szkicu literac
kim dnia 11 sierpnia o godz. 20.50 
opowie czem był dla niego Nietzsche, 
jakie wywarł na nim wrażenie, jak 
zrozumiał prelegent wielkiego i t r a 
gicznego samotnika.

Transm is ja  z Olimpiady
We wtorek dn. 11 sierpnia o godz. 

22.00 rozgłośnia radjowa transm ito
wać będą z Berlina fragm enty aktual 
nych spotkań oraz feljeton p. t. „Sen
sacje i  ciekawostki olimpijskie", red. 
Jarosław a Niecieckiego.

glu m ięsa do W arszaw y. Z w al
czanie nielegalnego przyw ozu 
m ięsa i w ędlin do W arszaw y n a 
potyka na trudności ze względu 
na drożyznę m ięsa „legalnego".

O ddział aprow izacyjny Kom isa- 
ija tu  Rządu za ją ł się obecnie 
sp raw ą walki z niezdrowem  mię
sem, przyczem  w tej spraw ie dzia
ła w  porozum ieniu z w ładzam i 
zdrow ia publicznego.

Sprostowanie
W  notatce p. t. „D elegacja w 

sp raw ach  m ieszkaniow ych", zamie 
szczonej w  num erze niedzielnym, 
podane zostało przez omyłkę n a
zw isko adw okata , który sta ł na 
czele delegacji do Min. S praw ie
dliw ości i P rezydjum  Rady M ini
strów . Jest to mec. Łaszew ski, a 
nie Zakrzew ski.

Co us łyszym y w r a d j o ?
WTOREK, 11 sierpnia

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty
ka. 6.50 Muzyka w wyk. Małej Ork. 
P. R. 7.20 Dziennik, program  i in
formacje. 2.40—8.00 Muzyka z płyt. 
11.57 Czas. 12.03 Pogadanka. 12.13 
Dziennik. 12.23—13.15 Muzyka ope
rowa z płyt. 15.30 Wiad. gospodarcze 
15.45 Skrzynka PKO. 16.00 Muzyka 
rozrywkowa w wyk. Małej Orkiestry 
P. R. 16.45 Odczyt. 17.00 Koncert z 
Zoo w Poznaniu. 17.50 Pogadanka. 
18.00 Pogadanka dla dzieci starszych. 
18.10 Życie kulturalne stolicy. 18.15 
Reklamy. 18.50 Pogadanka. 19.00 Kon 
cert rozrywkowy z Poznania. 20.30 
Szkic literacki. 20.45 Dziennik. 20.55 
Pogadanka. 21.00 Koncert Orkiestry 
Kameralnej z Wilna. 22.00 Transmi
sja i wiadomości z XI Olimpjady w 
Berlinie. 22.30 Sport. 22.35 Muzyka 
taneczna z Ciechocinka. 23.00 Muzy
ka taneczna z płyt.

OGŁOSZENIA DROBNE
TAPCZANY
ki 20-

meblowe 40— oto
many 60. — Kozet- 

Tamka 32, front.

1 złoty tygodniowo aparaty  fotogra
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

CAPITOL
Pierwsza polska komedja morska

M A Ł Y

A R Y N A R Z
M. B O G D A — H. G R 0 S 5 Ó W -  
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  —  W .  CONTI
CASINO:

dour".
„Kaprys Markizy Pompa-

C A S IN O  p. 6.8, io
KAPRYS
M A R K I Z Y
P O M P A D O U R

HOLLYWOOD: „Rotmistrz v. Wer-
fen".

LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „Zaczęło się od pocałun

ków".
MEWA: „Tygrys Pacyfiku" i „Do

bra wróżka".
METRO: .Epizod" i rew ja.
MUCHA: „Czar wiedeńskiego walca" 

i „S.O.S. I.F .l nie odpowiada". 
M1NERWA: „Człowiek dwuch świa

tów" i ..Bez honoru".
MAJESTIC: „Burzliwa miłość". 
MIEJSKI: „Jaśnie pan szofer".

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

(Wznowienie) 
D o z w o lo n y  o d  1 4  la t

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Piętro od 50 gr. Urzędnicze 50 gr.

MARS: „Melodje wielkiego miasta". 
NOWA TOMBOLA: „4K Muszkiete

rów" i „Bosambo".
OKO PRASKIE: „Czarownica" i do 

datki.
PAN: „Nowe przygody Tarzana".

COLOSSEUM MAŁE: „Czterech i 
pół muszkieterów".

CORSO: „Za chwilę szczęścia" i re- 
wja.

CZARY: „Czu-Czin-Czau".
ELITE: „Człowiek, który wiedział" 

i „Pieśń kozaka".
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „Nie

bezpieczny kochanek".
FILHARMONJA: „Syn marnotraw

ny".
FLORIDA: „Sequoia".

FORUM: „Całe miasto o tern mówi" 
i „Należę do ciebie".

EUROPA: „Szyfr Nr. 77".
HELIOS: „Posażna jedynaczka" i

„Czarny Kot".
HOLLYWOOD: „Hrabina Marica".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni oow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6. 8, 10
G Ł O Ś N A  O P E R E T K A

H ra b in a  MARICA
Kompozytora: E .  K a l r n a n a  
W rolach gł. D o ro th a  Wieck 

S zo ize  S zakal i
Śpiew’. Humor! Taniecl 

Muzyka: Czardasz

n CZEMPI0N pływacki, mistrz 
* • olimpijski. H E R M A N  

B R I X ,  słynny następca 
J o h n y  WEISMULLERA w  w i e l 

k im  f i lm ie  d żu n g lo w y m

NOWE  
PRZYGODY

ARZANA

KOMETA: „Żona dwóch mężów" i
rewja.

-  S K O M E T A  -
ul. C h ło d na  49, le i .  6 .48 -51 .

Piękna K A Y  F R A N C I S  jako

J l l M l .......................
i n i e z r ó w n a n y  G E O R G E  B R E N T  j a k o

SZPIEG MIŁOŚCI"
R E Uf J A

II

PETIT TRIANON: „Zapomniany
człowiek" i „Karjera".

POPULARNY: „Anna Boleyn" i re
wja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy
gody" i „Pat i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre
ty Marynarki wojennej".

RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Ręce na stole".
RIVIERA: „Przygoda na Lido" i

„Romeo i Julja".
RENA: „Dolores" i „Kajdany ży

cia".
TON: „Cowboy miljonerem" i

„Diewczę z obłoków".
SFINKS: „Senjorita w masce" i „So 

bowtór królewski".
STYLOWY: „Serca ze stali".
ŚWIATOWID: „Zapomniane twa*.

rze“.
ŚWIAT: „Szanghaj" t „Arcylokaj".
SOKÓŁ: „Ta alboo żadna" i „Muzy

cy z Marokko".
TON: „Burza nad światem" i „Biała 

parada".
UCIECHA: „Wesoły Donżuan".
UN JA: „Miłość Tarzana* * i „Flip I 

Flap".
KINO — VARIETE (Gmach Cyr

ku): „Sequoia" i „Parada rezerwi
stów".

K I N O  V A R I Ć T Ć  p. 4 p . P.
( G m a c h  C y r k u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY P ro g ra m

„ S E Q U O I A ”
z JEAN PARKER

PARADA REZERWISTÓW
z  D Y M S Z Ą  i S I E L A Ń S K I M

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
Ceny od 5 4  g r .

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. D rukarnia Sd. Maki.-Wydawnir.zej „Robotnik", JV arw aw j, & *TN ip


